Aktorka amerykańska JOANNE WOODWARD w filmie „Nowy rodzaj miłości” 
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Śrebrny Medal dla „Gzarnych Skrzydeł” 


Reż, Czesław Petelski (na zdjęciu 
— no ktiluarach Festiwalu) po po- 


Wielką Nagrodę Festiwaiu między- 
narodowe jury przyznało włoskiemu 
filmowi „Osiem i pół" reż. Federico 
Felliniego — „za wybitne osiągnięcie 
reżyserskie, wyrażające wewnętrzną 


wałkę artysty w poszukiwaniu 
prawdy”. 
Zlote Medale otrzymały filmy 


Śmierć nazywa się Engelchen”, reż. 
Jana Kadara i Elmara Klosa (CSRS). 
mKozara” reż. Veljiko Bulajica (Ju- 
goslawia) i  „Zepsuta dziewczyna! 
reż. Kirio Urajamy — (Japonia) z 
szczególnym _ wyróżnieniem — gry 
aktorki Masako Izumi. 


Srebrne Medale przyznano fimom: 
„Kurs bez ładunku" reż. Władinira 
Wengerowa (ZSRR). „Czame skrzyć 
dla* reż. Ewy i Czesława Petelskich 
(Polska) i „Opowiadania w pociągu” 
reż. Tomasa Reni (Węgry). 


Ponadto przyznano nagrody: 


za reżyserię — Frankowi Beyerowi 
(Nadzy wśród wilków" — NRD); 


za najlepszą rolę męską — amery- 
kańskiemu aktorowi Steve McQueen 
(„Wielka ucieczka”); 


za najlepszą rolę kobiecą — hindu- 


Część polskiej delegacji filmowej podczas konferencji prasowej w Moskwie. 


Od lewej: przewodniczący — wiceminister rTadeu: 
Ewa Petelska i aktor — 


karka (z mikrofonem), reż. 

za wysoki poziom realizacji scen 
masowych 1 poszukiwania w dziedzi- 
nie wykorzystania stereofonii — f4- 
mowi „Lupeni 2%* (Rumunia); 

za osiągnięcia w sztuce operator- 
skiej — Jorgenowi Skov (Mila ro- 
dzinka* — Dania). 

Dyplom uznania otrzymał Francuz 
Pierre Etaix, jako scenarzysta. reży- 
ser i wykonawca głównej roli filmu 
„Załotnike 

Nagrodę Międzynarodowej Krytyki 
Filmowej (FIPRESCI), przyznaną na 
festiwalu w Moskwie po raz pierw- 
szy, otrzymał wyświetlany poza kon- 


Zaorski, radziecka dzienni- 
Kazimierz Opaliński 


(Węgry), a Medale Srebrne — filmo- 
wi. dokumentalnenu „„łlistoria jednej 
bitwy* (Kuba). filmowi dokumental- 
nemu „Marzec — kwiecień” (ZSRR) 
i filmowi animowanemu „Automania 
2000'* (Wielka Brytania). 


Zgodnie ze zwyczajem dyplomy 
nonorowe przyznały różne radzieckie 
związki 1 organizacje spoleczne. 
m. in. Komitet Wykonawczy Związ- 
ku Pracowników Kinematografii wy- 
różni: amerykańskiego reżysera 
Stanleya Kramera za calokszialt jego 
działalności, Simone Signoret, kubań- 
ski film „Dwanaście krzeseł" i me- 


<orocie z Moskwy powiedzial nam, | ksicj aktorce once OC Kuaem włoski mim „Czery dni, o fski film „Zaaki Zodiaku”, i 
że Srebrny Medal stanowi dla nie- TAE); jeapolu*. 

90 wyróżnienie tym icenniejeze iż za sukcesy młodej kinematografii — _ W dziedzinie krótkiego metrażu _ Korespondencję z ostatnich dni fe- 

jest do pierwsza nagroda mię- filmowi „Ty-Haa* (Wietnam) z wy- Złoty Medal przyznano filmowi do-  stiwalu w Moskwie zamieszczamy n- 
dzynarodowa dla jego filmu _ różnieniem gry aktorki Cha-Zhang; kumentalnemu „Pieśń o żelazie* str. 12-13. 
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„Matka Joanna 
od Aniołów'* 
w Ghanie 


Trwa zainteresowanie zagra- 
nicznych importerów polski. 
mi filmami. W ostatnim okre- 
sie m. 


© Reż. Antoni Bohdziewicz | operator Romuald Kropat przy- 
stąpią wkrótce do realizacji filmu „Jak to się robi” według 
scenariusza Ludwika Krasuckiego i Ryszarda Pietruskiego. 
Zespół SYRENA, atelier — Warszawa. 


© Reż. Julian Dziedzina i operator Jerzy Stawicki przygoto- 


wują się do rozpoczęcia zdjęć filmu „Rachunek sumienia” in, Związek Radziecki 
wedlug scenariusza Ryszarda Liskowackiego i Juliana Dzie- zakupił „Czerwone berety" o- 
dziny. Film będzie realizowany we Wrocławiu: zespół START. "az „..Gangsterów i _ filantro- 

„Matkę Joan- 
© Reż. Leonard Buczkowski ma skierowany do realizacji 1._..Milcząci 


ślady", Meksyk „Krżyżaków” 
Australia — „Niewinnych cza” 
rodziejów" a Ghana — 
kę Joannę od Aniołów". 
piół t diament"; ..Po: 
nia* i „Krzyżaków”, Ponad- 
to firmy zachodnioniemieckie 
zakupiły 18 fłlmów (do wy- 


film ..Mgla* według scenariusza Jerzego Janickiego i Andrze- 
ja Mularczyka. Atelier — Warszawa, zespół KADR. 


© Reż. Stanisław Lenartowicz opracowuje scenopis filmu 
sensacyjnego „Pistolet maszynowy «Fiat+ 2215". Realizacja 
w atelier wrociawskim, zespól KADR. 


„Ostatni kurs* na ekranach w sierpniu 


W sierpniu będzie wyświetlany na ekranach kin w 
całym kraju film reż. Jana Batorego „Ostatni kurs". 
Jest to współczesna komedia kryminalna. 


świetlania w telewizji). Centra- 
la Wynajmu Filmów sprzedaje 
także filmy krótkometrażowe. 
W pierwszym półroczu br. 73 
procent wpływów dewizowych 
przyniosły pozycje fabularne, a 
23 procent — krótkometrażowe. 


Na lotnisku moskiewskim — ret. Jerzy Kawalerowicz 
oraz aktorzy: Beata Tyszkiewicz i Kazimierz Opaliński 1 


KUPILIŚMY i 


Spotkania i rozmówki 
Z reżyserem Janem Batorym 


o filmie sensacyjny m 


oczywiście pewne rozwiązania, określa typ 
dramaturgii, | konflikty. W naszym filmie 
zagadka nie polega na odgadnięciu — kto 
jest szpiegiem, a na tym — czy, kiedy i w 


„Tajemnica głębin morskich". Barwny film amerykański 
© faunie mórz południowych. Najnowsza pozycja z głośnej 
serii filmów dokumentalnych o zwierzętach; zrealizowany 4 
przez wytwórnię Walia Disneya. 


„Latający profesor". Jedna z najgłośniejszych amerykańskich 
komedii ostatnich lat. Bohaterem filmu jest młody profesor . 
prowincjonalnego uniwersytetu. W rolach głównych grają 
Fred MacMurray, Nancy Olson. Keenan Wynn. Reżyserował 
Robert Stevenson. 


reżyserem Janem Batorym rozmawiam 
Z, 'uż przed premierą (na Wybrzeżu) jego 

nowego filmu kryminalnego „Ostatni 
kurs”, i niemal w przededniu realizacji na- 


stępnego o tematyce sensacyjnej pt. „.Po- jaki sposób zostanie on schwytany. Jest to | _ „Koledzy". Radziecki dramat psychołogiczny, rozgrywający 1 
żegnanie ze szpiegiem h także nienowy typ filmu, ale chyba rza- | się w Środowisku mlodych lekarzy.  Adaplacja powieści 

. dziej spotykuny. W. Aksjonowa. W rolach głównych: Wasilij Liwanow, Wasilij i 
PE WAŻŻEŹ a) pa — Mówi się nieraz, że realizacja filmu | Łanowoj, Oleg Anofriew. Nina Macka. Reżyserował Aleksy 
z jego zakresu -- mówi reżyser. — Wróciiem — kryminalnego jest dobrą „wprawką warsz- | Sacharow. 


niedawno z Paryża, gdzie przebywałem 
przez 3 miesiące jako stypendysta. Tak © "Q Jusznie. Filmy tego typu są zwykle 
się składało, że w tym czasie w paryskich  opaste na schematach. (Zaletą scenariusza 
ateliers realizowano niemal wyłącznie fil-  j4st schemat niezbyt zużyty). To właśnie 
my sensacyjno-kryminalne. sprawia, że realizator może się skoncentro- 
„Pożegnanie ze szpiegiem” powstaje we- wać na najprawidlowszym przekazaniu tego 


tatową” dla reżysera. — ; 


„Billy Budd". Film historyczny. którego akcja toczy się 
w XVIII w. na angielskim okręcie wojennym. Adaptacja 
powieści Hermana Melville'a, w której konflikt mniędzy olice- 
rem i jego podwładnym symbolizuje konflikt między Zlem 
i Dobrem. Reżyserem filmu i odtwórcą jednej z głównych ról 
jest Peler Ustinov, obok niego grają Robert Ryan. Terence 


dlug scenariusza Jana _ Litana. Jest to  schemutu, na właściwym — pointowaniu 
współczesna historia rozgrywająca się w scen — słowem — na sprawach warsztatu. | Stamp i Melvyn Douglas. 

środowisku „krótkofalowców! '— o ich Inna rzecz, że po tych „wpraukach” chcia- RA ZA OCAA NACZCEN OJ ANO ZA OJ 

współpracy ze służbą bezpieczeństwa przy  łoby.się w końcu realizować filmy o nieco | otarcia do psychiki człowieka. który zrzucił bombę atomową 5 


ujęciu groźnego agenta obcego wywiadu. większym ciężarze. 


Ą na Hiroszimę. Reżyserował Peter Kass, jeden z przedstawicieli 
Konwencju filmu sensacyjnego determinuje 


„szkoły nowojorskiej": grają: John Hetfernen i Bary Collins. 
Film nagrodzony na festiwalach w Mannheim i Bergamo. 


Rozmawiała: E. S. W. 


„FiLMY, 0 KTÓRYCH SiĘ MÓWI 


PRZEŚLADOWCA 


znów niezależna kinematografia japoń- 
ska zgotowała nam niespodziankę. Film 
„Prześladowca”, zrobiony przez_ debiu- 
tanta. mlodego reżysera Hiroszi Tes; 
harę. zwraca uwagę już choćby samą 
oryginalnością — nie jest bowiem podo- 
bny do niczego, co widzieliśmy dotych- 
czas. Ponadto wydaje się. że jego formuła, 
kojarząca naiwny ton ludowej przypowieści 
z najbardziej współczesną problematyką. 0- 
twiera ciekawe perspektywy przed filmowca- 
mi nie tylko japońskimi. 

„Prześladowca” należy do filmów, w które 
należy dopiero „wej. w których zamiar 
twórcy bynajmniej nie ujawnia się od po- 
czątku. Toteż film gotuje widzowi wiele ko- 
lejnych niespodzianek. 

Obserwujemy pewnego sezonowego robot- 
nika rolnego, człowieka bardzo zwykłego i 
niczym się nie wyróżniającego, jak z malym 
synkiem wędruje po <raju, tu i tam zarabia- 
jąc po parę jenów. Ale nad owym chłopem 
zawisa jakieś dziwne niebezpieczeństwo: z 
pewnej odległości śledzi go tajemnicza osobi- 
stość, biało ubrany mężczyzna, w białym ka- 
peluszu i białych rękawiczkach, na białym 
skuterze. Wprawdzie osobistość posługuje się 
ostatnim modelem aparatu fotograficznego 
Kanon z potężnym teleobiektywem, którym 
fotografuje bohatera przy pracy, ale już sa- 
ma symbolika barwy, nie mówiąc o gestach 
hieratycznych i posępnych. rodzi podejrze- 
nia, że chodzi o reprezentanta ..porządku nad- 
przyrodzonego”. Fatum. Los, Przeznaczenie? 

Podejrzenia się potwierdzają, kiedy biała 
osobistość nieoczekiwanie morduje naszego 
chłopa, który swego zabójcy nie znał nawet 
z widzenia. Podejrzenia potwierdzają się, gdyż 
bezpośrednio po śmierci ciało zabitego roz- 
dwaja się i duch bohatera w swej dotych- 
czasowej postaci cielesnej przygląda się z bo- 
ku własnemu trupowi. Zdumiony niewytłu- 
maczonymi motywami morderstwa próbuje 
małego śledztwa, indugując karczmarkę z są- 
siedniej wioski i wtedy dopiero natyka się 
(a widz wraz z nim) na barierę, odgradza- 
jącą świat żywych od świata umarłych. Żywi 
nie widzą duchów zmarłych. snujących się 
między nimi. Zmarli mogą rozmawiać tylko 
ze zmarłymi. Świeżo zmarli zwykle gorączko- 
wo pytają o okoliczności własnej śmierci. 
„Myślą. że jak zrozumieją. to się uspokoją” 
— komentuje pewien doświadczony, dawno 
już zmarły duch. 


RozwóD — 
CZY TYLKO PO WŁOSKU? 


Szanujemy dział recenzji filmo- 
wych krakowskiego TYGODNIKA 
POWSZECHNEGO za rzetelność, 
obiektywizm i szczerość wypowie- 
dzi. Nasza estyma wzrosia jesz- 
cze bardziej po przeczytaniu w 
n-rze 29/63  pochwalnej oceny 


uciec się do rozwodowych prak- 


Podczas, gdy zabity gorączkowo szuka sen- 
su w tym, co go spotkało — biały skuterzy- 
sta zjawia się u karczmarki. jedynej — poza 
synkiem zabitego — osoby. która mogłaby 
rozpoznać mordercę i nakazuje jej milcze- 
nie. Niezupełnie zadowolony tym milczeniem 
oowraca po kilkunastu godzinach i zabija 
także karczmarkę. Wtedy dopiero duchy 
dwojga zabitych mogą nawiązać konwersa- 


cję. świadectwo karczmarki w niczym jednak 
nie wyjaśnia sensu zdarzeń. 


W planie realistycznym rozpoczyna teraz 
śledztwo policja i równolegle reporterzy sen- 
sacyjnego dziennika. Ci ostatni wykrywają. 
że zabity chłop był łudząco podobny do se- 
kretarza związku zawodowego z pobliskiego 
kombinatu. Ponieważ związek ten jest w o- 
twartej walce z frakcją ugodowców, która 
się cd niego odłączyła, wydaje się. że cho- 
dziło tu o zamach na życie sekretarza, ukar- 
towany przez przywódcę rozłamowców. Ten 
ostatni. zaalarmowany tajemniczym _telefo- 


niem 'Toeplitza — „ekscytowana 


nem. 


przybywa na miejsce zbrodni, 


A gdzie 
je swego antagonistę. Pragnie wytluma- 
czyć, że nie ma nie wspólnego z tą zbrodnią. 


Że nawet. być może, zadatvnione waśni 
dwóch odłamów robotników dałoby się usu- 
nąć. Ale sekretarz zbyt silnie przekonany jest 
o winie rczmówcy. o podstępie. Rzuca się na 
przeciwnika * dwaj mężczyźni rozpoczynają 
mierć i życie. Obaj wychodzą 
niej pokonani. Dwa ciała padają opodal miej- 
sca, w którym stracił życie pierwszy robot- 
nik. 

W pustynno-bagiennym pejzażu. zamknię- 
tym dalekim wierzchołkiem górskim, kamer: 
wykiywa czterech świadków tego morder 
czego pojedynku. Pierwszym jest przer 
synek chłopa, który wszystko widział i nic 
nie zrozumiał. Dalej stoją duchy chłopa i 
karczmarki, nie mniej chyba zdezorientowa- 
ne. Wreszcie, zza wzgórza wyjeżdża na sku- 
terze biała osobistość, która śledziła wszystko 
z ukrycia. Zbliża się do ciała sekretarza 
ubranego w sweter mający na plecach napi: 
JEDNOŚĆ ROBOTNICZA. Następuje kluczo- 
wa scena filmu. Biały skuterzysta, z satys- 
fakcją patrząc na to żniwo śmierci, powiada 
głośno: „Rachunek był słuszny!” I duchy za- 
bitych, upewnione, że mają do czyni 
kimś z tej samej nadnaturalnej pi b 
dają wyjaśnień. Ale... BIALY SKUTER: 
STA ICH NIE SŁYSZY. I odjeżdża w tuma- 
nach białego kurzu. On nie był marą. 


Wprowadzenie duchów do filmu o współ 
czesnych waikach politycznych może wydać 
się pomieszaniem konwencji, bliskim pomie- 
szaniu zmysłów. Trudno jednak zaprzeczyć, 
że taka forma (bliska zapewne sztuce ludo- 
wych gawędziarzy) w danym przypadku ide- 
alnie obsługuje treść, o którą chodziło Teszi- 
gaharz: nawet tam, gdzie okoliczności ma- 
ksymalnie podpowiadają wplyw sił ponad- 
czasowych, bezinteresownych, przypadkowych 
— rozbijanie jedności proletariuszy jest za- 
wsze aktem z tego świata, reżyserowanym 
przez tych. którym na tym zaleź 

Służąc tej tezie, która, oczywiście, wyra- 
żona jest w „Prześladowcy” subtelniej niż 
w pośpiesznym streszczeniu, Teszigahara nie 
przesadza w akcentowaniu elementu cudow- 
ności. Raczej (np. w doprowadzeniu do spot- 
kania obu związkowców) odwołuje się do 
jnej dramaturgii filmów  kryminal- 


filmów wyselekcjonowanych przez 
krytyków francuskich na „M Tydzień Kryty- 
ki” w ramach ostatniego festiwalu w Cannes 
„Prześladowca” był niewątpliwie jednym z 
najciekawszych formalnie i najbardziej za- 
angażowanych. J.P. 


zabarwienie temu _odlamowi sztu- 
który ów stan prostoty tak 


ki. 

xorliwie zachwala. 

Oczywiście — nie dlatego. że 

nie chce zajmować się zjawiska- 
5 mi bardziej subtelnymi, zlożony- 


mi. ciekawymi. 


„ZŁODZIEJ MORALNIE 
ODSWIEŻAJĄCY" 


„Rozwodu po włosku”, chociaż 
znaleźliśmy w niej pewne nie cal- 
kowicie jasne sformułowania: 

„Po włosku” znaczy w tym wy- 
padku — czytamy w recenzji — 
za pomocą rewolwerowej kuli — 
ponieważ wloski kodeks cywilny 
rozwodów nie przewiduje. Pietro 
Germi, reżyser | współscenarzy- 
sta „Rozwodu”, atakuje ten stan 
rzeczy z nie pozbawionym okru- 
cieństwa humorem... 

Otóż — wlaśnie w związku z 
owym stanem rzeczy chcialoby 
się nadmienić, że — w zagadnieniu 
rozwodów kodeks włoski stosuje 
tzw. zasadę wyznaniową. 

Kodeksowa zasada wyznaniowa 
nie wyklucza rozwodów, jeśli nie 
sprzeciwia się im religia. do któ- 
rej przyznają się małżonkowie. 
Czyli, innymi słowy, gdyby bo- 
haterowie „Rozwodu po włosku” 
byli — zalóżmy — włoskimi wy- 
znawcami Koranu, dopuszczające- 
go rozwody — najpewniej kome- 
dia by nie powstala. 

Sądzić też należy. że gdyby po- 
zostali prawowiernysni_ katolikami. 
jakimi widzi ich twórca. a chcieli 


1yk. które ongiś Boy określał ja- 
ko tworzenie „.konsystorskich dzie- 
wie*,  reżyser-scenarzysta  Zna- 
laziby może i w takim wypadku 
dostatecznie wiele komediowego 
materiału. Ale wówczas powst. 
by film zupelnie inny. 

Taki to więc .. 
kuje w swoim filmie Pietro Ger- 
mi. 


STAN PROSTOTY 

Glośny film amerykański „West 
Side Story". którego publiczny 
pokaz odbył się niedawno w War- 
szawie: określa K. T. "Toeplitz — 
ŚWIAT ne 28/63 — jako „musical 
współczesny” o walce dwóch band 
chuliganów. 

Krytyk na marginesie filmu 
snuje ogólniejsze rozważania na 
temat mistyfikowania przez _sztu- 
kę pewnych środowisk i przypi- 
sywania im przeróżnych. mniej 
lub_ bardziej  usprawiedliwionych. 
„atrybutów barwności 1 roman: 
tyzmu*. Tak jak dzisiaj chuliga- 
nami. tak w przeszłości — zda- 


się pasterzami, Cyganami, apasza- 
mi lub chłopami". 

„Nawiasem mówiąc — pisze Toc- 
pliiz — kryje się w tym prastare 
nieporozumienie, związane z 
twórczością poświęconą tak zwa- 
nym _ prostym ludziom. Prosty 
człowiek gotów jest zrobić wszyst- 
ko, aby tylko przestać być pro- 
stym — gotów jest nawet się 
kształcić, bogacić, aw: 
lecznie i zawodowo — natomiast 
pewien odłam sztuki upiera 
przy gloryfikowaniu tego właś- 
nie. obrzydlego dla prostego czło- 
wieka stanu prostoty, odwracając 
się równocześnie od' fenomenów 
psychologicznych 1 _ moralnych 
bardziej wysublimowanych,  zło- 
żonych, a więc ciekawszych, któ- 
re wzgardliwie określa się jako 
elitarne". 

Jeśliby stan prostoty" _zastą- 
pić przez bardziej rozwinięte i 
łatwiej zrozumiałe określenie — 
stan społecznego upośledzenia, nie 
zmieniłoby to w niczym, jak Są- 
dzimy. podstawowej myśli auto- 
ra. Dałoby jednak w konsekwen- 
cji wyraźne klasowe i reakcyjne 


Astny Skrzetuski złodziejstwa: 
— "pisze Zygmunt Kałużyński w 
POLITYCE nr 29/63 w pełnej 
dowcipnych paradoksów recenzji 
z francuskiego filmu „Podpisano: 
Arsen Lupin*, którego" bohater — 
po powrocie z pierwszej wojny 
światowej jako chwałą okryty 
lotnik — zwalcza międzynarodową 
bandę. pianującą wywiezienie 2 
Francji historycznego skarbu. Co- 
kolwiek nacjonalistyczne  zabar- 
wienie filmu wytykala lewicowa 
prasa francuska jako „tani de- 
gaullizm=. 

„Są to ciekawe skojarzenia — 
czytamy w zakończeniu — jaki 
mi obrasta w: 
nej już posta 
nie francuskim; co do nas goto- 
wi jesteśmy przymknąć oko i dać 
się wzruszyć wspomnieniu wy- 
twornego przestępcy, który kradl 
w _ rękawiczkach (w znaczeniu, 


Lupina 


oczywiście, moralnym). jakich 
dziś nawet dyplomaci / już nie 
używają. 

Kappa 


7z4 


NALAWRANCE 
/.GM/IEWNI 


Role członków górniczej rodziny 


ilm Jacka Cardiffa 
kochankowie 
powieści Davida 
Lawrence'a pod 


Nottingham 
ogłosił krucjatę w imię emancy- 


drukować szkice o psychoanalizie 
i podświadomc 

żonym z koncepcji szczęścia opar- 
tej na porozumieniu seks 

do cywilizacji przemy- 


ci, i taranem, 


skojarzenia: z filmami an- 
gielskich „gniewnych” i literatu- 
rą. z której się te filmy wywo- 
Osobliwość 


„dobrze myślących 
czasu do czasu tęskne spojrzenia 
ytnej Grecji, gdzie 
nie było kopalń i fabryk, i gdzie 


tnim słowem 
współczesności. gdy Lawrence to 
odległa i zapomniana, 


w stronę staro: 


kto pamięta. że przed trzydziestu 
— czterdziestu laty Lawrence roz- 
palał umysły nie 


porozumienia 
szystko to_ sprawiło, 
rence stał się przedmiotem ata- 
ków, o. jakich 


A jednak w st: 
niezłomnie pruderyjnej 

ło: jeszcze nie prz 
ło po wrzaskach sufrażystek, gdy 
Lawrence wyszedłszy 


mają pojęcia 


grają (od prawej): Trevor Howard, Dean Sfockweli i Wendy Hiller 


która zrobiła 
w Anglii za 
niedawno uka: 
nieokrojonej 
literatury 


światową 
bodaj cał- 
ała się w 
wprowadze- 
tzw. prostych 


kiem 
wersji 
nie do 
ludzi i to poprzez sypialnie dob- 


rze urodzonych pań, których 
emancypację erotyczną Lawren- 
ce opisywał bardzo dokładnie, 


było ponad miarę angielskiej wy- 
trzymałości. Wszystko to było 
dawno, z kontynentalnego z 
punktu widzenia, a zwłaszcza 
punktu widzenia francuskiego 
nigdy nie było wstrząsem. Law- 
rence, pisarz bardzo czysty, a na- 


wet w pewnym sensie naiwny, 
nie mógł zaszokować Francuzów, 
którym dwieście lat wcześniej 


erotycznych lekcji udzielał klasyk 
lak godny jak Diderot, nie mó 
wiąc już o innych. Co do Anglii, 
to jakkolwiek Lawrence jest już 


odległy, pozostało tu z niego wię- 
cej, niżby zdawać się mogło: w 
zmienionych warunkach, przy 
zmodyfikowanych postawach, w 
oparciu o inne założenia i inny 
kontekst psychologiczne 
ny, Lawrence trwa na swój spo- 
sób: sprawy erotyczne są nadal 
otwarte, psychologia rostego 
czlowieka” zdominowanego przez 
maszynę wciąż interesująca, bunt 
przeciw cywilizacji przemysłowej 
wciąż żywy, przewrotna fascyna- 
cja pejzażem stworzonym przez 
tę cywiłizację —  nieustająca. 
Najlepsze obyczajowe filmy an- 
gielskie, takie jak „Smak miodu” 
„Z soboty na niedzielę" roz- 
ywają się w tym pejzażu, któr 
od czasów Lawrence'a jest sce 
nerią stałą i powracającą w spo- 
b niemal obsesyjny. Ten cały 
zespół problemów (i związanych 
z nimi rekwizytów), które przy 
wszystkich modyfikacjach są 
wspólne Lawrence'owi i „gniew- 
nym”, czyni interesującym film 
Carditfa, skądinąd średni i. poza 
kilkoma scenami, nie wytrzymu- 
jący porównania z filmami wy- 
mienionymi wyżej. Ale jakiś ton 


prawdziwy jest w „S; i ko- 
chankach”, jakaś typowość po- 
staw, pragnień, niepokojów zo 


stała tu określona. I to w sposób 
wciąż aktualny. Ten bohater „Sy- 
nów i kochanków”, młody czło 
wiek z górniczej rodziny, zbunto- 
wany przeciw swojej kondycji 
społecznej i swemu losowi; ta 
rodzina określona raz na zawsze 
w swoim stylu życia, zachowaniu 
się, obyczaju; ta miłość w dwóch 


planach: z dziew , która ko- 
cha naszego bohatera, ale pury- 
tańskie wychowanie uczyniło z 
niej istotę zimną i 


lką intymność 
oraz z kobietą, z którą po- 
rozumienie erotyczne bohatera 
jest pełne, ale którą oddalają ży. 
ciowe uwikłania w inne sprawy; 
to otoczenie wreszcie — pejzaż i 
wnętrza — brzydkie, beznadziej- 
ne, konieczne. nieuchronne. Cze- 
góż chcieć jeszcze? Czy atmoste- 
ra jest inna w „Smaku miodu” 
na przykład? Czy nie jest to toż 
amo uwikłanie, ta sama kombi- 
nacja buntu, niechęci, erotyzmu 
nieodwracalnej brzydoty, 
lenia społecznego? Przy innej fa- 
bule oczywiście, i przy psychc 
gii lekko zmodernizowanej. 

czy gra nie jest 
samą stawkę. 
układzie — w 


ckreś- 


Ale 
p tę 
innym 
miodu”? 


ta sama i 
choć w 
smaku 


l cóż w końcu z tego, że zamiast 
purytańskiej dziewczyny z „Ko- 
chanków 
chłopiec o 


i synów” zjawia się tu 

gustach erotycznych 
ych od normy? Jest to 
ż to samo pragnienie wyzwo- 
lei konwencji, 
uderzające w ślepą ścianę. Law 
rence, co prawda, uchyla furtki, 
daje swemu, bohaterowi szansę: 
przed kilkudziesięciu laty lite 
tura wierzyła w wyzwolenie, ja 
kie może dać sztuka. Dzisiej: 
„gniewni”” uważają ten rodzaj 
wyzwolenia za wierutną* bajkę, 
dobrą dla starszych panów z 
przedpotopowej epoki. Toteż spo- 
kojnie ogłaszają, że nie ma zbar 
wienia. I buntują się dalej. 


wcią: 


rzed kilku laty „Nie- 
letni świadek” ucho- 
dziłby za utwór bar- 
dzo interesujący. a 
nawet — ambitny. 
Ma bowiem wszyst- 
kie cechy filmu do- 
skonale i sprawnie zreali- 
zowanego. Jest to romans 
kryminalny A rebours: wi- 
dzowie znają zagadkę 
zbrodni od pierwszej chwi- 
Widzimy, jak morderca 
zabija swą ofiarę — potem 
przyjeżdża policja i nastę- 
puje skrupulatne śledztwo. 
Wtedy już wiemy: zbrod- 
niarz tak czy owak zost: 
nie schwytany, bo takie są 
prawa gatunku. Sprawied- 
liwość i dobro zatriumfują. 
a zło zostanie ukarane. 
Chodzi już tylko o to, a 
„założenie kajdanek” ni 
odbyło się za wcześnie, po- 
trzebna jest jeszcze spora 
dawka emocji i napięcia. 
Jack Lec-Thompson_ jest 
reżyserem _ niezawodnym. 
Ma bezblędnie opanowane 
rzemiosło: umie ciekawie 
opowiadać, szkicować po- 
stacie, dramatyczne sytua- 
cje. Jego sprawność wido- 
czna jest niemal od pierw- 
szego ujęcia. To jednak nie 
wszystko. Reżyser próbuje 
także wi w kryminalną 


Znakomitą grę Haytey Mills 


pogardliwie odpychali. 
„Wojna — nie jest dla ko- 
biet” — mawiali. I wtedy 
właśnie popełnione została 
morderstwo. Dla _ dziew- 
czynki przyjaźń z morder- 


Dobr 


historyjkę poetycką 0po- 
wieść o przyjaźni młodego 
mężczyzny i kilkunastolet- 
niej dziewczynki — zagu- 
bionych w rzeczywistości i 
instynktownie szukających 
z niej ucieczi Ta część 
filmu zasługuje na bacz- 
niejszą uwagę. 

Morderca jest maryna- 
rzem polskiego pochodze- 
nia. Po woj zostaje w 
Anglii, ale bardzo źle czuje 
się w obcym środowisku. 
Jedyna droga mu osoba — 
jego kochanka — zdradziła 
go z innym mężczyzną 
postanowiła odejść. Wów 
czas bohater zabija ją. 
Wtedy nagle okazuje się. 
że świadkiem zbrodni była 
mala dziewczynka. Co ro- 
bić? Czy także i ją zgła- 
dzić? Wtedy wszystkie Śla- 
dy zostaną zatarte, 

Był to punkt wyjścia 
zrealizowania filmu brital- 
nego na wzór amerykań: 
skiej „czarnej serii": prze- 
śladowca goni swą ofiarę. 
Daremnie próbuje się ona 
wyrwać z jego rąk. Prze- 
rażona, bezbronna, zaszczu- 
ta. Thompson prowadzi 
jednak akcję w zupełnie 
nym kierunku. Morderca 
okaże się w gruncie rzeczy 
uczciwym człowiekiem. Ko- 
chankę zabił w afekcie, a 
zbrodni z premedytacją — 
w dodatku na dziecku — 
popełnić nie potrafi. Po- 
między mordercą. a Ściga- 
ną przez 
ką naw się nić przy- 
jaź która z czasem się 
pogłębia. Jest im ona po- 
trzebna. w jednakowym 
niemal stopniu. 

Dziewczynka przez dłuż- 
szy czas próbowała bawić 
się z grupą podwórkowych 
łobuzów. Ale chłopcy ją 


cą jest przede wszystkim 
wielką zabawą. Nie 
potrafi jeszcze myśleć jak 
dorosła kobieta, reaguje 
więc po dziecinnemu. Teraz 
będzie mogła się odpłacić 
wszystkim __ „prześladow- 
com”. Dorosłym — za to 
wlaśnie, że są ludźmi doro- 


w roli kilkunastóletniej 


słymi. a ją traktują jak 
dziecko. Chłopcom? Jacyż 
oni są niepoważni ze swy 
mi wymyślonymi zabawa- 
mi-_w wojnę. Ona bierze 
udział w prawdziwej 


zabawie. Paraduje przed 
nimi ze śmiesznie zadartym 
noskiem, z poczu: ż 
szości. Potem os; 
wszystkich: policję, opieku- 
nów, znajomych... Zresztą 
znakomitą grę Hayley Mills 
w roli kilkunastołctniej bo- 
haterki trudno dokładnie 


bohaterki 


trudno dokładnie opisać 


upisać (dodatkową atrakcją 
filmu jest fakt, że rolę in- 
spektora policji gra ojciec 
Hayley — znakomity aktor 
John M 


Jeden nieostrożny naiw- 
ny krok — i czar przygody 
pryska. Morderca zostanie 
schwytany. Po wielkich 
przeżyciach następuje 
wielkie  rozczaro- 


wanie: powrót do szarej 
rzeczywistości. Znowu trze- 
ba będzie się przekomarzać 
chłopca- 
będzie 


z podwórkowymi 
mi. Opiekunka zaś 
ją po staremu laj: 
fować. Ale czy dziew. 
ka po swych ostatnich prze- 
życiach pozostanie nadal 
tym samym trzpiotowatym 
i nieznośnym urwisem — 
jak dawniej? Mo: jczni 
teraz bardziej poważnie za- 
stanawiać się nad swym 
postępowaniem. Tego je 


nak film już nie pokazuje 
— urywając się na niepoko- 
jącym znaku zapytania. 


Thompson subtelni: 
cuje przyjaźń _ pomiędz, 
mordercą dziewczynka 


Potrafi ukazać ich charak- 
tery i wewnętrzne przeży- 
cia. Do starych wysłużo- 
nych konwencji Imu kry- 
minalnego przemyca trochę 
prawdy. Ale nie potrafi 
wyjść zbyt daleko poza że- 
lazne prawa gatunku. I na 


tym właśnie polega słabość 
Jego filmu.  „Kryminał”, 
choćby najbardziej  szła- 
chetny, pozostanie zawsze 
tylko  „kryminałem”. 
dobnie dzieje się. 
"Thompson sięga po 
dramat („Kobieta w szlaf- 
roku”), czy film przygodo- 
wy („Działa Navarony”). 
ystkie te filmy są na 
pewno utworami zgrabny- 
inteligentnymi, ale po 
ich obejrzeniu pozostawiają 
pewien niedosyt. Film nie 
może wciąż opierać się na 
wysłużonych  konwencjach 
literackich. Toteż, kiedy w 
i pojawiły się utwory 
za, Andersona 
nych  dokumentalistów z 
ree_ cinem 
życiu. dzisiej: 
przyjęto je życzliwie, mimo 
ich wielu wad i braków. 
Jednocześnie _ „wielkość” 
Thompsona zaczęła gwal- 
townie przygasać. Reżyser 
dość szybko pogodził się ze 
swym losem i, jak wielu 
innych znanych angielskich 
realizatorów (Dawid Lean, 
Carol Reed), poddał się cał- 
kowicie_ machinie  komer- 
cyjnej. Dziś kręci już tylko 
monumentalne supergi- 
y w rodzaju „Tarasa 
* czy „Budowniczych 


piramid 


kłóry się zestarzał 


Morderca jest 
skiego pochodzenia 


nerka jest 


Yvonne 


marynarzem pol- 
R. R 
znany aktor Buchholtz. Je 


Mitchell 


MIECZYSŁAW 


CZECHOWICZ 


apiłanem statku 


nowym filmie 

ż. Stanisława 
i Żona 
Australij- 
Mie- 
w Czechowicz gra je- 
drugoplanowych ról. 


dną 


Jest kapitanem statku; w 
jego mieszkaniu, pod nie- 
obecność właściciela, prze- 


bywa para głównych bo- 
haterów filmu. 

nim rozmawiają; 
— choć nieobecny — 
nia dość ważną rolę w roz- 


woju akcji filmowej opo- 
wieści, jednak „we wła- 
snej osobie” pojawia się na 


ekranie w niewielkim tyl- 
ko epizodzie. Ta ciągła je- 


go obecność „poza kad- 
rem” ma swój odpowiet 
nik także na ekranie: w 


mieszkaniu kapitana, na 
jednej ze ścian wisi ol- 
brzymi jego portret. R. 
mowę rozpoczynam pyta- 
niem: czy kierownictwo 
produkcji płaci także 
„grę” portretu aktora. Po: 
dobno jednak „siatka płac 
nie przewiduje takich 0- 
koliczności. 


Występując od kilku za- 


ledwie lat na scenie, w fil- 
mie i w tele Mieczy- 
sław Czechowicz zdołał 
stworzyć kilka nie zapom- 
nianych dla jci 


Wśród niemałego przecie 
grona polskich aktorów 
komediowych reprezentuje 
on indywidualność / od- 
mienną. Charakterystyczna 
sylwetka. olbrzymi ładu- 
nek nieodpartego humoru, 
zjednały mu uznanie i du- 
żą popularno: Posta 
które odtwarza — to 


lu- 


"Trener 
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Mamczyk w „Mężu 


„ jest 


szym — jest wyrazem uta- 
lentowania w pewnym kie- 
runku. Nie wydaje się mo- 
źliwe wypracowanie | „vis 

ica”. Są ludzie nicod- 
parcie śmieszni,  bawiący 
widza samym pojawieniem 
się na scenie — inni zaś. 
powtarzając dokładnie 
„chwyty” swych kolegów — 
nie śmieszą. 


Mieczysław _ Czechow 
zadebiutował w filmie epi- 
zodem w .Piątce z ulicy 
Barskiej” (1953). Następ- 
nie wystąpił m. in. w „.Ty- 


w. filmie 
Bareji 


dzie zwykle sympatyczni, o 
„gołębim sercu” — wet 
przy pozorach zewnętrznej 
brutalności. 


— Czy pana zdaniem to, 
co nazywamy „vis comica” 

wartością wypracowa- 
ną przez aktora, cechą je- 


swojej żony” to postać 


„Kra 


pełna 


„Żona dla Australijczyka” reż. 


go warsztatu, czy raczej 
cechą naturalną, którą się 
ma — albo nie? 


— Nie wiem,czy teore- 
tyzowanie na ten temat jest 
możliwe. Jednak jestem 
skłonny sądzić. że pójęcie 
to mieści się w ogólniej- 


O) 


komizmu | Mieczys! 


Stanisława 


także portret Mieczysława Czechowicza 


siącu talarów”, „Szatanie z 
Mężu swojć 
żółtej 


czyznach na wyspi 
„Zacnych grzechach” 
Smarkuli'. Jako 
najwyżej oceniam 


w Czechowicz (z prawej) jako malarz w 


rzoną przez niego postać 
Mamczyka w . Mężu swo- 
jej żony”. Atletycznie zbu- 
dowany trener, troskliwie 
zajmujący się swą podo- 
pieczną. znający tylko jed- 
nego .boga sport. to 
postać pełna niefałszowa- 
nego komizmu 

— Ja również lubię tę 
rolę — mówi aktor. Druga 
— to pesiać malarza w 
zatanie z VII klasy”. 
Cały ten film zresztą, 
wbrew wielu nieprzychyl- 
nym opiniom, bardzo lu! 
Makuszyński należy 
moich ulubionych autorów 
i wydaje mi się, że ta a- 
daptacja choć nie od- 
daje w pełni walorów hu- 
moru Makuszyńskiego 
była najlepszą z  możl 
wych. Jeszcze inny wśród 
„moich” filmów. „Mężczy- 
źni na wyspie”, został tro- 
chę skrzywdzony.  Nie- 
sprzyjający splot okolicz- 
ności podczas realizacji 
spowodował. że zamiar re- 
żysera nie mógł być speł- 
niony. 


— Występuje pan często 
w programach  kabareto- 
wo-estradowych i to zaró- 


wno na scenie jak i na 
„małym ekranie". 
Istotnie, kiedyś. przed 


paru 
„Kon 
rzonego jeszcze 
diach. Potem by 
obecnie 
„Wagabundz: 


laty 


zacząłem od 
kabaretu stwo- 
n: 


nów”. Kabaret Przybory 
Wasowskiego jest niewąt- 
pliwie czymś nowym w tym 
gatunku. Współpraca z nimi 
to prawdziwa przyjemność 

Pozwoli pani, że skończ 
my już rozmowę. Spieszę 
się na próbę. 


— jaka sztuka? 


Dożywoci Fredry 
w reżyserii Jerzego Krecz- 
mara (w moim macierzy- 
stym Teatrze  Współcze- 
snym). Gram rolę Filipka 


Rozmawiała: E. S-W 


zatanie z VII klasy” 


Krystyna Garbień 


do pracowników dystrybuc 


Filmy. reż. Akiro 


| a przekór tym wszystkim, którzy pisząc 

o frekwencji w polskich kinach (również 

i na tych lamach:) bądź wyrażają zdzi- 

wienie, że obniża się coraz bardziej 

(mimo jednego z najlepszych, rzeczywi- 

ście, repertuarów w świecie), bądź tlu- 

maczą to rozlicznymi przyczynami „po- 

zakinematogralicznymi” (konkurencją telewizji, 

możliwością wyboru innych rozrywek itp.) — prze- 

de wszystkim wyrażę swoją radość, iż mimo wszy- 

stko frekwencja jest aż tak duża, a następnie posta- 

ram się wyjaśnić, co znaczy zwrot „mimo wszyst- 
ko* użyty zamiast „pomimo to". 

Otóż po kilku wędrówkach poza Warszawę, do 
miejscowości mniej i bardziej odległych, doszłam 
do wniosku, że obywatel naszego kraju ma na 
co dzień więcej antybodźców aniżeli zachęt, aby 
pójść do kina. Zniechęca go brak informacji, bo 
w dzienniku przeważnie odczytuje same tytuły 
bez żadnych objaśnień dodatkowych, a nazwy kin 
— bez adresów (co nie jest bez znaczenia dla 
przybyszów, a więc krup wycieczkowych i oko- 
licznej ludności odwiedzającej miasta w dni _tar- 
gowe, w czasie świąt rodzinnych itp.). Zniechęca 
go plakat nie-plakat w odrapanej gabiocie, napi- 
sany ręcznie, czasem dość koślawo, spotykany 
przypadkowo gdzieś w parku na drzewie lub na 
murze. I znów brak na nim wiadomości — oprócz 
tej jednej: jaki kraj jest producentem. Potencja 
ny widz, jeżeli ma zużyć zbyt wiele czasu na 
poszukiwanie miejsca, gdzie wyświetlane są filmy, 
i wiadomości, które pomogłyby mu powziąć de- 
cyzję — rezygnuje z jakichkolwiek starań, tym 
bardziej że za cenę biletu może nabyć np. książ- 
kę luh czasopisma. Na pewno kina straciły wielu 
1 takich widzów, którzy mogli obejrzeć wartościo- 
wy film np. „Balladę o Żołnierzu”, a spędzili 
wolny czas przy budce z piwem... 


Moje refleksje nie prowadzą jednak do analiz; 
aparatu reklamy w Polsce. Tym powinien zająć 
się osobny artykuł. Pragnę po prostu stwierdzić, 
że niedociągnięcia w pracy instytucji, które zaj- 
mują się dystrybucją filmów, dowodzą braku pod- 
stawowej troski o widza, wynikającej, jak mi się 
wydaje, przede wszystkim z niema! nie zmieniają- 
cych się metod pracy, utrwalonych jeszcze przed 
kilkunastu laty, gdy film, po tragicznym okresie 
wojny byt istotnie jedyną rozrywką latwo dostęp- 
ną. Owczesna inwazja widzów na kina spowodo- 
wała wśród pracowników dystrybucji specyficzny 
stosunek do widzów, znany w handlu w wypadku 
zwiększonego popytu, gdy dbać o konsumenta nie 
trzeba, ponieważ kupi nawet towar wybrakowany. 

Twierdzę więc: przyjęły się pewne złe tradycje; 
wśród pracowników dystrybucji panuje inercja, za 
mało_ myśli się o nowych sposobach zdobywania 
widza. Nie jest przypadkiem, że widzowie skarżą 
się na kierowników kin — iż program im nie odpo- 
wiada i że niewiele wiedzą o nowo wyświetlanych 
lilmach. Kierownik kina z kolei skarży się na Za- 
rządy Kin i Ekspozytury Centrali Wynajmu Fil- 
mów, gdyż otrzymuje kopii, o które prosi 
ekspozytury zaś skarżą się na samą Centralę, tlu- 
macząc, że za mało kopii mają do swojej dyspo- 
zycji. Wnioski, o których tylekroć już się pisało 
— gdzieś giną, wynajem filmów traktowany jest 
jako obowiązek urzędowania, podobny do każdego 
innego — jak pisanie sprawozdań itp. Tryby tego 
aparatu poruszają się, zakupy, sprzedaż, wynajem, 
wyświetlanie — trwają, ale odbywa się urzędo- 
wanie dla urzędowania, wyświetlanie dla wyświet- 
lania, bez najmniejszego zainteresowania się 0d- 
biorcą, bez liczenia się z jego potrzebami psy- 
chicznymi, estetycznymi, intelektualnymi i z po- 
trzebami poszczególnych kin, miejscowości i wo- 
jewództw — stwierdzonymi już dzięki wielu an- 
kietom. 

Widz nie może mieć poczucia, że jest w 
Jakby gościem nieproszonym. Kino — musi 


sali 
być 


Kurosawy miały 100 procent 


Gorzkie żale 


frekwencji (scena z filmu „Rashomon”) 


miejscem, w którym go oczekują, do którego 
przybył zachęcony plakatem i lekturą. Tymczasem 
zdarza się, że nawet w miastach wojewódzkich 
kierownik kina nie otrzymuje plakatów (ani żad- 
nych materiałów propagandowych) do większości 
filmów wyświetlanych w kinie w ciągu miesiąca. 
Zdarza się, że nawet w krótkich odstępach czasu 
powtarza w swoim kinie pozycję wyświetlaną tam 
poprzednio. Dla kin oznacza to po prostu: zapla- 
nowanie deficytu. „Gramy często dla 10—15-050- 
bowej widowni”, „mamy za mały wybór filmów 

w ekspozyturze*, „kopie atrakcyjnych filmów zni- 
kają często po wyświetleniu w miastach woje- 
wódzkich, w sezonie wypożyczane są innym eks- 
pozyturom”, „...dają nam wszystkie filmy, jak 
z laski", „programowanie jest fikcją, musimy 
brać wszystko, co nam daj: 

„Programowanie” — słowo może nie wszystkim 
czytelnikom znane, oznaczać powinno wybór (il- 
mów dla danego kina, a w praktyce oznacza zgo- 
dę kierownika kina na przyjęcie z ekspozytury 
- takiej kopii, która jest w danej chwili wolna. 

Splata się więc razem problem braku kopii 
i braku informacji. Co chciałabym podkreślić? 
Że nawet przy niedostatecznej ilości kopii, ale 
przy dobrze zorganizowanym systemie informacji 
— filmy mogłyby przyciągnąć więcej widzów 
do kin. Dalej: że sprowadzanie wybitnych, inte- 
resujących filmów nie uratuje sytuacji, jeżeli nie 
obmyśli się słusznych metod dystrybucji i infor- 
macji. 

Wydaje się, że problem świadomego odbioru fil- 
mu przez widza nie jest w Polsce dostatecznie 
doceniany. Rozwój kin studyjnych na całym 
świecie i rozwój dyskusyjnych klubów filmowych, 
są dowodem, że współczesny widz inaczej chodzi 


do kina i inaczej patrzy na film, aniżeli jego 
przodkowie. Takie dowody, na razie nieliczne, 
mamy i w kraju: powodzenie dyskusyjnych klu- 


bów filmowych, powodzenie Kin Dobrych Filmów 
1 nawet Dni Dobrych Filmów. Problem jest więc 
jak najbardziej dojrzały. Widz czeka na prelekcje, 
na rozwój sieci kin studyjnych. i widz chce wie- 
dzieć, jaki film obejrzy w zwykłym kinie. 

Interesujące jest to, że inicjatywę nowych form 
wyświetlania — mianowicie seansów  poprzedzo- 
nych prelekcją — przejawily kina spółdzielcze. Je- 
żeli zadamy Sobie pytanie, czym się kierowano 
— okazuje się, że dochodowością. 
w Płocku, w kinie Mazowieckiej Spółdz Fil- 
mewej, która od roku wprowadza stopniowo do 
swoich kin tzw. Dni Dobrych Filmów. Mają je 
już także Brwinów, Ząbki, Miłosna. (Warto dodać, 
że w innych miejscowościach zaczęły je naślado” 
wać kina państwowe). Otóż w Płocku, wybrano na 
Dzień Dobrego Filmu — najsłabszy pod względem 
frekwencji dzień tygodnia. Wyświetlano wybitne 
filmy, Które byly już na ekranie w tym kinie 
lub w tym mi I okazało się, że dzięki temu 
jednemu dniu w tygodniu, obroty kina zwiększyły 
się, i że seanse z prelekcjami stanowią miesięcz- 
nie 13 obrotów kina. 100 procent frekwencji miały 
lilmy Bergmana i Kurosawy, a także „W okopach 
Stalingradu", „Czterysta baiów=, „Gervaise”, po- 
nad % procent frekwencji miały takie filmy. jak 
„Naga wyspa”, „Noc nad Newą”, „Matka Joanna 
od Aniolów* — przy czym, wyświetlane poprzed- 
nio osiągnęły zaiedwie 20 procent frekwencji 

Jakże to było możliwe, jak to się stało, że film: 


trudne, i filmy już znane potrafily zdobyć wi 
dzów? Zdradzę tę tajemnicę: dzięki nowej formie 
prezentowania filmu, dzięki zabieganiu o widza 


takimi metodami jak przedsprzedaż biletów, za- 
chęcanie widza do przyjścia wezwaniami przeź 
megafon w czasie przerw w seansie, wydawaniem 
specjalnych zawiadomień, plakatów, ogłoszeń. 

Żaluję ogromnie, że nie jest możliwe obliczenie 
artykułów i dyskusji, poświęconych tym sprawom 
w wielu czasopismach i urzędach, w ciągu ostat- 
nich kilku lat. 


KINOKWEDOMU 


uciy' reżysera Vittorio De Siki 
według scenariusza Cesare Zavat- 
liniego, ten „szary” klasyk wło- 
skiego neorealizmu — był w swo- 


y im czasie jednym z wielu dob- 
JT ryc iimów nie wyróżn 

się niczym szczególnym. Dzisiaj nabra 
innych walorów: prosta historia dwojga 


ających się ludzi, którzy po- 
szukują dachu nad głową,  reprezeńtuje 
przede wszystkim tendencję tak ważną we 
współczesnym rozwoju kina, Bowiem i naj- 
wybitniejsze filmy włoskiego neorcalizmu i 
filmy zwyczajne (takie właśnie, jak „Dach”) 
udowodniły, jak dramatycznym tworzywem 
filmowym jest samo życie, prawdziwie uka- 


mlodych, kocl 


zane, nieuszminkowane. „Dach* na pewno 
warto obejrzeć — film pojawi się na ekr. 
nach telewizorów w ostatnich dniach lipca. 
Istaieje mala, bardzo mała grupa filmów 
bardzo starych, ktore w różnych krajach 
świała zawsze były -chetnie oglądane. A 
jednym z kilku, które zawsze mogą liczyć 


powodzenie u widzów, jest pierwszy film 


«ażwiękowy reżysera Grzegorza Aleksandr. 
wa, klasyk radzieckiej komedii, „Świat się 
śmieje”. Telewizja pokaże go widzom w 
druziej poiowie sierpnia. Sądzę, że nawet 
ci, którzy widzieli już „Świat się śmieje” 
w «inie i, być imoże, także w telewizji, na 
pewno z przyjemnością raz jeszcze ten film 
obejrzą. Jeśli zaś dla kogoś telewizyjny 


sierpniowy pokaz będzie prapremierą 
ę. że przyjemność i 


Ec 


e: czeka go i dobra 


zabaw 

Wioski komedio-dramat „Sny w szufl 
dzie” reżysera Renato Castcllaniego (który 
xcjazie na ekrany telewizyjne także w dru- 
niej oolowie sierpnia), należy do tego ro- 
dzaju filmów, które najlepiej oglądać wii 
enie na telewizyjnym ekranie: jest to melo- 
dramat współczesny, relacja o życiu stu 
enckiej pary małżeńskiej, o ich radościac 

klopotach, opowiedziana w tonie pelnego 
ziczumienia i przychylnosci dla bohaterów 
— bistorla w miarę bawiąca i w miarę 
wzruszażąyca. 

Najambitniejsza poz 
wego telewizji w drugi 
to „Kanał”, reżyserii Andrzeja Wajdy. film 
już”lak znany, że jego pokaz w. telewizji 
ma _ charakter kiownie rocznicowy; istnieją 
jednak z pewnością widzowie, którzy filmu 
jeszcze ni znają. Dla nich ta/ projekcja bę- 
dzie z pewnością wydarzeniem. 

Cstatni film, na który pragnę 

wagę, te „Czerownice z Sale 
wotnej postaci szłuka znanego 
skiego pisarza. Arthura _ Millera 


a repertuaru filme 
i połowie sierpnia — 


w. pier- 
amerykan- 
twparla na 


DACH 


vistych wydarzeniach historycznych), 
którą do postaci scenariuszowej doprowa- 
dzit Jean-Paul Sartre. a reżyserował Ra 


lond Rouleau. W rolach głównych wystą- 
Simone Signoret, Yves Montand, My- 
ne Demongcot i Pascale Petit. Mimo to, 
film nie jest, jak to sie mówi, „gwiazdor- 
ski” — aktorzy podporządkowali swoją grę 
ważkim jego treściom: konfliktom moralno- 
psychologicznym purylańskiego świata. 
„Czarownice z Salem” to film historyczny, 
ale o dużej współczesnej aktualności: ni 
tclerancja, ciemnota i fanatyzm nie znikły 
przecież ze współczesności. Postawy ludzkie 
i ich przemiany również są do dziś aktual- 
ne i wyniowne. 


ARGUS 


Mówi reżyser włoski Nanni Loy 


w Moskwie, 7: ścił w tygodniku 
wadzi od kilku sięcy oficjalna propaganda 
bońska przeciwko filmom włoskim, poświęco- 

— „Cztery dni Neapolu" — mówi Nam 


w produkcji 


w Cunnes. Wyboru dokonała włoska komisja — rzystulem jednak 


selekcyjna. Jednakże dyrekcja jestiwalu od-  kiet, które pi 
rzuciła film pod pretekstem, że uprzednio 

kandydował on do nagrody Oscara w Stanach _ miasta honorowego 
Zjednoczonych (co nie pr odziło jej tworzeniu ów 
kwalifikować na festiwal innych filmów, i, lud 

re również byłu kandydatami do Oscara). Jak tych dnia 


się póżniej dowiedzieliśmy, prawdziwym po- kolekcja zdj 
wodem niedopusz. Czterech dni Neapolu berta Capy, zrobionych 
do konkursu była interwencja bońskiego mi- miasta t przesłanych 


nisterstwa spraw zagranicznych. Niemcy zor-  tvch zdjęć stunow 
ganizowali szeroką kampanię reklamową pr kumentucję plastycz 
ciwko filmowi, chcąc przeszkodzić jego wks- _ nakręcić filmu 


zech. Niejaki Berthold Martin. działacz CDU 
i przewodniczący jedn 

domagał się systematy: 
kich_ filmów włoskich 


lego bojkotu 
prawa pr: 


ysl- te autenty 


niepokojące rozmiary. iż do NRF wyjechoła Wszystkie pozostale 
specjalna komisja producentów włoskich.  cach Neapolu, : pomocą 
Niemcy zażądali, aby twórcy włoscy ra: na _ szkańców miasta 


e zrezygnowali 
stowskiej  Delegacju 
dziła się na te warunki i 
uwagi o batalii, jaką pro- bliżej sprecyzowane) 


tematyki antyfuszy- 
włosku jakoby nie 


umowy. 


Niemniej jednak wstrzymano req 
lu filmów © ruchu oporu znajdujących się 
Mój jilm „Cztery dni 
rekonstrukcją _ nisioryc 
matografię włoską na tegorocznym festiwalu nie byłem w Neapolu podc 

uwukle ciekawych an- 


JAK RZĄD BOŃSKI 
ZWALCZA ANTYFASZYSTOWSKIE FILMY 


Neapolu" je: 
ych wyda 


prowadzono w 1945 r. w zwią” 
u z uroczystością nadaniu wielu obywatelom 


esnega 
ególnie 


wyglądu Neapolu, ulic 
atmosjery panującej w 
uieocenionq pomoc 

amerukańskiego reportera Ro- 


pr 


', nie mógłbym w ogo.e 
ukloskich bow 
płoatacji za granicą. a nawet w samych Wło- okresu nie ma. Wiele 


ujęć filmu sprawie 
wiazenie zdjęć dokumentalnych. Jednakże na 
j : komisji Bundestagu.  duic godziny wrojekcji 

le jragmenty filmowej kroniki 


brała tuk (scena, kiedy Niemcy podpalają  jabrykę) 


nie zawarła 


ację wie- 


as_ poiestania, sk0- 


Patrioty". W 0d- 


oddala mi 


ste colenia 
jego syna. Bi 
swego rodzaju „do- 


e: 


em z tego 


zaledwie 15 sekund 


nakręciiem na_uli- 
i przy udziale mie- 


ń wielkiej przygody” 
= 


Młodzi dokumentańń 
© szturmują 
film fabulari 


Od własnego korespond 


Realizm idealizm 


i rozbrojenie 


róbiemy sozbrojcnia., pertraktacje 6 zaprzestanie. prób nuklearnych. 
P srronienie bezpośredniego” polaczenia” miedzy” Kremiem 1 'Bia- 

iym Domem — wszystkie te Sprawy, stanowiące dzis glówny 
przedmiot. zainieresowania opinii swiatowej. podsuwają co” ambitnie 
szym. renlizatorom amerykuńskim tematy do, nowych filmów 
Jenń_Frankenheimer" (uPiasznik £ Alcatraz") przystąpił do. realizacji 
filmu „Siedem dni w maje”. w którym — Jak zapowiada — chcx 
pokazać spoleczenstwo żyjące pod nicusianna zrożbą Zazlady alo- 
owej, oraz konflikt dwóch ludzi, z ktorych jeen ma idealistyczny 
a drugi realistyczny pokląd na. problem” abrony | agresji. atomowej 
Poza lym film zajmie się sprawą reperkusji, jakie w amerykańskim 
przemyśle. wajennym wywołują "pertraktacje. mozbrojeniowe” między 
Wschodem 1" Zachodem 


Odkladając pytanić. co Frankehcimer uważa za_„adealistyczną” 
a co za .realistyczną” postawę w sprawie rozbrojenia — do czasu 
aż Tiim ukaże się na ekranie — odnotujmy. że główne role amery- 
Xkańskich wyższych oficerów odtwarzają w filmie ..Siedem dni w maju” 
popularni aktorzy Burt Lancaster i Kirk Douglas. a Fredric March 
i Edmond OsBrien — role senatorow. Na zdjęciu rk Dougias 
i Fredrie March w czasie próbnych zdjęć 


8 


Kierownictwo znanego paryskie- 

go Thóatre National Popul 

pa rezygnacji Jeana Vilara z też 

stanowiska — obejmuje w ni 
cym sezonie Georges W 

lity aktor teatralny 

„Tak dluga nieobec- 


* 


Marlena Dietrich zamierza 
powrócić na ekran w adapta 
cji powieści Collette „Cheri”. 
Jej partnerem ma być Alain 
Delon 


W KILKU SŁOWACH 


Producent Carlo Ponti na- 
był prawo sfilmowania utwo- 
ru hiszpańskiego pisarza Lui- 
sa Linaresa „Jak poślubić 
premiera". Aktorką która to 
osiągnie, będzie”Srphia Loren 


son, zu 
i filmowy 
ność”. 


Reżyser John Ford_ przystępuje 
do realizacji nowego monumet 
talnego westernu pt. „Długi lot", 
który ukaże dzieje 300 Indian, usi- 


lujących powrocie na ziemie z: 
sarnięte przez białych koloniza- 
torow. Główne role  odtworzą 


Spencer Tracy, James Stewart i 
Richard Widmark. 


* 


Pisarz Alexander Ramati sam 
ziealizuje w lzraclu_ adaptacji 
swojej powieści | „Zbuntowani 
przeciwko światłu” "z Tomem 
Courtenayem („Samotność długo- 
dystansowca”) W roli głównej. 


Brazylijskie Oscary 


razylijskimi Oscarami nazywane są doroczne na, 

przyznawane przez dziennik „Tribuna do Paran 
najlepsze osiągnięcia krajowe i zagraniczne w dziec 
filmu. W tym roku wśród nagrodzonych znalazł s 
pierwszym miejscu reż. Anselmo Duarte (na zdjąc 
drugi cd prawej) twórca filmu „Ślubowanie”. Na 
otrzymali także organizatorzy Festiwalu Filmów 
skich w Kurytybie. Przegląd naszych filmów nale: 
zdaniem prasy brazylijskiej — do najciekawszych 
darzeń kulturalnych ubiegłego roku. 


Kiera 


la po- 
© mę- 
ysokiej 


w_ rodzinie 
cych się m 
gdy przeć: 
rezygnuje 


W roli d 
bardziej d 
Day. Jej m 


ak 


ry 


nagrody 
rana" zą 
ziedzinie 
ł się na 
igciu — 
Nagrodę 
ów  Pol- 
ależał — 
ydh wy- 


soczekiwane skutki 


emancypacji | 


„O czymś innym" 


czechostowackim Jilmie jabularnym coraz częściej dochodzą do głosu 
młodz dekumentaliści, którzy dopiero przed kilku laty ukoń 
szkolę filmową. Ich ambitne osiągnięcia w krótkim metrażu pozwa- 
lają mieć nadzicję, że utulentowani twórcy potrafia wzbogacić nasz film fa- 
bularny u nowe, interesujące i uktualne tematy, u równocześnie wykorzystać 
siwe doświadczenia dokumentalne w poszukiwaniu własnego, oryginalnego 
stylu przy realizecji filmów aktorskich 


1 tak Vera Chytilova debiutuje filmem „O czymś innym", w którym pr 
ciwstawia koleje losu dwóch kobiet z jednego środowiska, dle o zupełnie od- 
miennyn: stosunku do życła. W chwilach kryzysu jednak bohaterki zaczyn 

ją być w stereotypowy sposób do siebie podobne. Chytilova już w swoich 
krótkometratowkach pokazała, że potrafi znakomicie uchicycić. charaktery- 
styczne monienty z życia modelek i pracownie jubryki tekstylnej. W noicym 
swotm fllmie obywa się również bez zawodowych aktorów, stara stę impro- 


„Krzyk* 


ncjpoważniejszy chyba problem współczesności — problem 
Bohaterem filmu jest młoda para małżeńska oczekująco d 
żywają glębeko wszystkie niepokoje naszej epoki, dręć 
związane = dniem jutrzejszym. Ale wiara w przyszłość 
Film ma formę montażu rcen aktorskich z dokumentalnymi 
Najzdolniejszym t najbardziej znanym z tej grupy jest 
Hobl, którego krótkometrażówki zdobyły już uznanie na 
dowych fesitwalach. Hobl debiutuje teraz filmem muzycz 
j widownt pt. „Dzień wielkie) przygody”, 


wojny i pokoju. 
ka. Oboje prze- 
ich wątpliwości 
świata zwycięża. 


niewątpliwie Pavel 
wielu międzynaro- 
num dla najmłod- 


dwóch malców wprowadza nas u świat ich ni nwistych 
Ale t tulaj dokumentalne upodobania reżysera wyraz w pot 
irakiowaniu tematu 

Trćjka wymienionych twórców nie wyczerpuje oczywiście całej „nowej 
fale" młodych dokumentalistów, która przypływa dziś echosłowacji do 


filmu fabularnego, Za nimi idą i Nie watptmy, że stworzą filmy, które 


wizewać, poddawać materiałowi, który znajduje w samej rzeczywistości. będą w naszej produkcji czymś nowym, różnyn: i ciekawszum od Lego, co 
Jaromil Jiresz debiutuje filmem „Krzyk”, nad scenariuszem którego pra- "prezentuje twinczość filmowców poprzedniego pokol 
cował wespół ze znanym pisarzem Ludwtkiem Aszkenazym. Pasjonuje 90 LIBUSE KONRADOVA 


+„z zachodni 


NRF C| 
cji tygodnika 


aplinowską „Gorączkę złota”. 


do tego doszło: z odrzutów nek: 


nych jako zużyty 
który znalazł się w p 


tei 


sprzedaż sta terialu t 


regio 
noznaczna z. odstąpieniem 
świetiania. 


Dlatego sąd we Fra 


kopii 
ę w posiadaniu fi 


oraz materi 


niemiecka firmą dystrybucyjną „Atla: 
ra — jak się okazuje — hezprawnie rozpowszechniała w | 
w liści 
Der Spiegel” wielki artysta wyjaśni 
ywowych, pozostałych po | 
montażu (ilimu, które Chaplin sprzedał w St. Zjednoczo- 
zmontowano dup 
Jadaniu firmy „Atla: 
jowego nie może być rów- 


prawa do 


kfurcie nad Menem zabronii 
szej eksploatacji filmu i zarządził zniszczenie wszystkich 
nekatywowych, 


Pasolini dedykuje film 
Janowi XXIII 


| pier Paolo Pasolini udał się do Izraela w 
wiązku z pracami przygotowawczymi do 
realizacji swego filmu „Ewangelia według Świę- 
| tego Mateusza”. Filmową transpozycję „Ewan- 
geliś” Pasolini chce — jak twierdzi — zaopa- 
trzyć dedykacją: „Janowi XXIII — Ojcu Swięte- 
| mu i największemu z papieży czasów nowożyt- 
nych”. 

Pasolini oświadczył. że w scenariuseu filmu 
wiernie odtworzył fakty opisane w Ewangelii 
nie wprowadzając najmniejszych nawet zmian 
czy modyfikacji 


do redak- 


jak | 


at filmu, | 


„ jednakże 


publicznego wy- 


dal- 


znajdujących się 


|FERNANDEL 
znów królem 


| Le Bon Roi Dagobert” (Poczci- 
| wy król Dagobert) — to tytuł ko- 


Teraz żadna 
m innym. 


gwi 
jak 


kim jej 


|  medii realizowanej przez Pierre holiywoodzkim (doszłym 1 _niedoszłym) 
fOhcyalisrazatwaa uzłet oce AFL UREA rentkom. Co jednak tobić, gdy realizowany film nie ma 

| Raymonda Castans. Jest to burle- nic wspólnego ze slarożytnością? Okazuje się, że na 
| ska przypominająca w stylu wy- Wszystko jest sposób. Oio np. historia obyczajowa z ży- 
|  świellany również w Polsce film cia studentów amerykańskich pt. „Bierz ją, jest moja”. 
| Christiana Jaque'a „Król się ba nakręcana właśnie w Hollywood. Odtwórczyni głównej 
| wi” ds35), roli. młoda gwiazdka Sandra Dee, chciała koniecznie 
i WS tyl ulowaj STOL SIEZEDASENEKO pokazać się na ckranie w kostiumie Kleopatry. Nic pro- 
| wróla Merowingów — Dagoberta Stszego: wslawiono do fabuły epizod studenckiego przed- 
| występuje Fernandel. Partnerują stawienia sztuki ..Antoniusz i Kleopatra". — No i co. 
KAGER GlnO CST AMATINOŃMEKCAĆ jestem gorsza od Elizabeth Taylor? — pyta Sandra Dee 

| dicr, Darry Cowi i Darić Morćno. (z prawej). A koleżanki idą za jej przykladem. Aktorka 
Cindy Carol w filmie „Gidget jedzie do Rzymu” — dla 


odmiany — śni, że jest Kleopatrą. Inwazja hollywoodzkich 


Kleopatrzątek trwa. 


telewizyj 
komedi 


scenarzysta Carl 
żony znanego 
jiezależności fi- 


wodu kochają- 
rze się kańczy. 
cia rodzi 


A: 


ORG 
RAA 
U 


: 
ć 


KLEOPATRZĄTKA 


tylko Kleopatrą. 
Elizabeth Taylor w tej roli spędza sen z powiek w 


nie chce być na 
Sław 
yst- 
konku- 


ar 


Autor kulu jest retlakto- 


sztokholmskiego  tygod 


poświęconego 
watru i Scen Och 
long 


sprawon 


filmu Sa 


o now 


o wydarzyło 
się w kinen 


fii szwedzkiej w cią- 


gu ostatnich lat? 
Niestety 
godnego uwagi. 
Kryzys gospodarczy, 
dał się we 
filmowej w wielu krajach, nie 
«szczędził także 
filmu. Telew 
w Szwecji z 
wiarygodną. Spadek frekwencji 
w kinach 


niewiele 


który 


znaki produkcji 


szw 


zkiego 


ja rozwinęła się 
szybkością nie- 
tylko w ostatnim 
pięcioleciu wyniósł 45 procent. 
W konsekwencji od 


wielu lat 


nie- wyprodukowaliśmy ani 
jednego filmu krótkometrażo- 
wego — nie licząc filmów re- 
klamowych — a produkcja fa- 
bularna zmniejszyła się z 30- 
35 do M filmów w 1562 roku. 
W dalszym ciągu osobowość 
Ingmara Bergmana 


ciąży nad 


szwedzką twórczości 
Osobiście nie widzę jednak w 
tym nic dobrego. Nie tylko z 
tej racji, że Bergman w każ- 
dym następnym filmie powta- 
rza sam siebie w sposób co- 


ją filmową. 


raz mniej artystycznie cieka- 


» lecz przede wszystkim dla- 
tego, że inni szwedzcy reżyse- 


rzy znaleźń się pod tak prze- 


możnym jego wpływem, iż 
nie są zdolni do wypra 

nia. własnego. indywid 

styl 

Pisząc jednak te słowa, nie 
Mogę oprzeć się fali optymi- 
zmu, która ogarnia obecnie 


wszystkich związanych bezpo- 


YVNGVE 
BENGTTSON 


KINEM 


ATOGRAFIA 


W CIENIU BERGMANA 


Korespondencja własna 


średnio i pośrednio z kinema- 
tografią. Ot 
1 szwedzki uchylił z mocą 
jącą od 1 br. 


świadczenia podatko- 


bowiem 


parla- 


obowią: lipca 


wszelkie 


we obciążające bilety kinowe. 
Podatki sanowiły nie Dagatel- 


na sumę 25 milionów koron 


skich 


(mniej więcej 5 


która obe- 


cnie w Iwiej części obróconi 


zostanie na popieranie 
w tym celu 
postanowiono powo- 
Insty- 


« budżecie rocz- 


pro- 
dukcji filmowej. 


rów 


lać do życia Szwedzki 


tut Filmowy 


nym 12 min koron. Corocznie 
specjalne jury przyznawać bę- 
dzie nagrody 
bitnych 
rach. Instytut zajmie się rów- 


nież propagandą filmu szwedz- 


filmom o wy- 
artystycznych _wało- 


kiego za granicą — wzorem ta- 
kieh 


i dystrybutorów 


organizacji producentów 
jak 


francuska 


włoska 


Unitalia czy Uni- 


trance. 
Wreszcie, biorąc przykład 2 
waszej Wyższej Szkoly Filmo- 


wej w Łodzi, Instytut przystą- 


pi do uruchomienia podobnej 
uczelni w Szwecji. Będzie też 
opiekował się klubami filmo- 


wymi i popierał studia filmo- 


h kursów dokształ- 


* w rama 
cająć 


czywiśw 


ch dla dorostych. 


trudno w tej 


chwili przewidzieć, jaki wplyw 
wywrze ta działalność na twóre 


czość filmową. Na pewno 
wzrośnie ilość 


filmów. 


produkowanych 


a producenci śmielej 


Młodociany bohuter „Cudownej podróży 


10 


ze Sztokholmu 


Młodzi aktorzy szwedzcy: Christina Schollin i Jarl Kulle w filmie „Anioł znajduje świątynię'* 


sięgać będą po nowe. nieogra- szej 1 najstarszej wytwórni rem produkcji w Europa-Film 
ne tematy. Svensk Filmindustri stanął re- został Gunnar Oldin, popu! 

Istotne i obiecujące zmiany żyser Kenne Fant (ostetnim ny w prasie i telewizji krytyk 
zaszły w kierownictwie dwu jego filmem byla ekranizacja filmowy. Oznacza to, że dwa 


wielkich firm produkcyjnych: 


na czele naszej najpoważ: 


„Wóz. 


k d 


opowiadania Selmy Lagerióf — 
„Cudowna podróż”); dyrek! 


poważne przedsiębiorstwa pro- 


wadzone będą przez ludzi fil- 


<6GX 


reż. Bo Widerberga 


srzzzmmza Zm 1 | | TAMI EEEE 


mu, a nie — jak do tej pory — 
przez. ludzi interesu. 

Ze zrozumiałą ciekawością 
obserwujemy młodą generację 
szwedzkich reżyserów, która 
rozpoczyna swą filmową ka- 
rierę: 

Hans Abramson, szeroko zna- 
ny ze swych inscenizacji tele- 
wizyjnych, nakręcił niedawno 
z powodzeniem swój pierwszy 
film o dzieciach i dla dzie- 
ci pt. „Bryg Trzy Lilie". Nie- 
cierpliwie czekamy na jego 
następny film — współczesną 
komedię © wielkomiejskim ży- 
clu pt. „Szczęśliwe sny”. 

Viigot Sjóman, autor wielu 
scenariuszy, debiutował ostat- 
nio jako reżyser filmem „Ko- 
chanka*. Jest uczniem Berg- 
mana, który troskliwie opie- 
kowal się tym debiutem. Tru- 
dno więc zorientować się w 
wlasnych możliwościach debiu- 
tanta. Przyszłość to pokaże. 

Także krytyk filmowy Jórn 
Donner zajął się reżyserią. Za- 
czął od filmu krótkometrażo- 
wego — niezbyt udanego. Te- 
ko lata rozpoczął nakręcanie 
filmu fabularnego — historii 
miłosnej z Harriet Andersson 
w roli głównej. 

Szwedzki „kniewny” Bo Wi- 
derberk ogłosił niedawno ostry 
pamflet na rodzimą kinema- 
tografię. Wówczas jeden z pro- 
ducentów zaproponowal mu, 
by spróbował swoich sił w fil- 
mie. Zrealizowany przez Wi- 
derberga film — romans mło- 
dej dziewczyny z dwoma 
chlopcami pt. „Wózek. dziecin- 
ny* — okazal się kiepskim 
dramatem o przestępczej mio- 
dzieży, jakich wiele nakręco- 
no na świecie. Film jednak 
byt tani i został bardzo dobrze 
przyjęty przez publiczność. 
Niewątpliwie Bo  Widerberg 
wkrótce będzie kręci! nowe fil- 
my. 

Zdaję sobie sprawę, że mo- 
ja korespondencja jest raczej 


organizacyjno - produkcyjnym 
sprawozdaniem, niż  krytycz- 
nym artykulem, analizującym 
artystyczne osiągnięcia nasze- 
go filmu. Chyba jednak takie 
ujęcie najlepiej odzwierciedia 
ten stan wyczekiwania I na- 
dzie, w jakim znajduje się 
obecnie szwedzka kinemato- 
grafia, 


YNGVE BENGTTSON 


Max von Sydow — wybit- 
ny aktor filmu szwedzkiego 


Marlena Dietrich i Gary Cooper w filmie 
„Maroko* reż. Josefa von Sternberga (1330) 


jego filmów pobił rek: 
jak ich matki. znów uważają. że na 
czy raczej jest — jeden mężczyzn: 


ejsze, tak 
viecie był tylko, 
1 Od razu w 


Marokku” jako młodziutki żolnier 

„siejszych amantów. Belmendo 

— nawet atletycznie zbudowany Marlon Brando, pró- 
bujący aż do przesady zachować powściągli gestu 


i słowa. jest przez starego Coopera „wyliczony 


Nie ośmielę się analizować gry wielkiego Old Coopa. 
Nie darmo John Barrymore powiedział, że Gary był 
największym aktorem filmowym wszystkich czasów. 
Może dlatego, że Cooper w nie grał. Nie sły- 
szałem. by próbował v teatrze jak tylu 
innych gwiazdorów ekranu. Mówi się o nim, że niędy 
nie zrabił fałszywego gestu na ekranie. Ani razu nie 


Chodzę prawie stale 
do „luzjonu” 


o nie jest kino, proszę pana 
To jest Muzeum Sztuki Filmowej. 


ino nazwano „Iluzjonem”, choć częściej poka- 
zują tu filmy z lat trzydziestych, niż z okresu 
jeszcze dawniejszego. kiedy istniały prawdzi- 
we iluzjony. Zdarzają się jednak i stare 


perły. 
Chodzę przwie stale do warszawskiego 
„Iluzjonu”, kina Centralnego Archiwum Fil- 
mowego; chodzę i stale jestem pewnymi zjawiskami 
zaskoczony: reakcją publiczności na stare filmy 
i ogromnym procentem młodzieży wśród stałych by- 
walców. 


widowni w czasie projekcji obrazów pr. 
ciętnych lub nawet nieudanych jest wyrozumiała, 
ciepła. Filmy lepsze lub wręcz znakomite przyjmowane 
ie. Znacznie częściej, niż w czasie Fe- 
rozlegają się brawa podczas pro- 
jekcji tych wysłużonych i zasłużenych starych fil- 
mów. 16—17-letni intelektualiści, „wyznawcy Sart- 
rea”, koneserzy „nowych fal”, zbuntowani, zakręceni 
wewnętrznie, nie uznający autorytetów. bardziej do- 
rośli, niż.. dorośli — śmieją się z całego serca i do 
rozpuku z podskakującego na gzymsie siódmego piętra 
Harolda Lloyda, któremu mysz wlazła pod nogawkę 
spodni. Pokładają się ze śmiechu, gdy Charlie wylał 
komuś zupę na głowę. Za chwilę jednak młoda wi- 
downia będzie cicha i wzruszona. Do głębi przejmie ją 
sentymentalny flirt obszarpanego Chaplina z niewido- 
mą kwiaciarką. Młodzież starannie ukrywa swe in- 
tymne wzruszenie. Jeszcze staranniej, niż na głośnych 
romansach dzisiejszych czasów — Hiroszimie”, albo 
„Moderato Cantabile”. 
Zadziwiające jest. jak mało przu się stare fil- 
my — nie tylko genialnego Chaplina — lecz i te z 
Haroldem, albo Flipem i Flapem. Inaczej powiem: 
wydaje mi się, że tego rodzaju prosty humor najłat- 
wiej trafia do poczucia humoru współczesnej mło- 
dzieży. Domyślać się można, że ci młodzi w istocie 
tęsknią za tego typu zagiem, za gonitwą po dachu, za 
prymitywnymi na pozór konfliktami. jakie wynikają 
pomiędzy człowiekiem i martwym przedmiotem. Od- 
kryciem jest także mistrzowski dowcip i pomysłowość 
realizatorów dawnych fars filmowych. 
dowcipów na przestrzeni kilkunastu metró 
intelektualny, pogłębiony, o powolnym montażu film 
współczesny jakby nie umiał już tak bawić dzisiej- 
szych widzów. Kryzys komedii? Nie tylko polski 
Boć przecież kryzys istnieje, jeśli bawimy się tak 
świetnie na dawnych filmach. a na nowych komediach 
tak mało. Ile to filmów naprawdę śmiesznych ogląda- 
liśmy w ostatnich kilkunastu latach? Żeby się śmiać 
do rozpuku? Pan Hulot i długo, długo nic. A potem — 
może było jeszcze zaledwie kilka śmiesznych filmów 
Świat śmiertelnie spowaźniał? Artyści są smutna- 
wi? Ludzie przecież chcą się śmiać. Potrzeba śmiechu 
jest może teraz nawet silniejsza niż kiedykolwiek. 
Druga sprawa, która nasunęła mi się z wizyt w 
„Iluzjonie”. to niebywały sukces Gary Coopera. Cykl 


rozminął się z prawdą swej postaci, którą stworzył 
zapewne h eżyserów. Rozwój jego 
sztuki od „Marokka” do „W samo południe” — para- 
doksalne -— jest raczej nikły. Jakby od razu trafił 
w punkt Uroda i wdzięk — to są rzeczy wrodzone. 
Całe szczęście, że obdarzony był jeszcze taktem i sma- 


kiem. Nie kokietuje widza — jak Brando — swą 
skromnością, swą powściągliwością. Żyje na ekranie. 
Jest wrażliwy, więc jakby wyczuw podbija wszy- 


ć gry, tym większe 


Jest przy tym najbardziej pozytywnym bohaterem. 
jakiego obrazi: awsze 
i dzielny, bie dobrej sprawy 
rensj i są w nim 
głową z szacunkiem: — jaki facet! 

Dlaczego postać ta przypadła do gustu dz 
młodym widzom? O innych wieikich 
wych filmów mówi się czasem, że stali ich boha- 
terami, gdyż odzwierciedlają niepokój nurtujący współ- 
czesną młodzież. Ale Ccoper jest przecież prosty, zda- 
śnie obcy. Dzieje 


się odwrotnie. 

1stnicje chyba zbieżność dwóch zjawisk: 
ostych fars i sukces zwyczajnego C: 
ografia jeszcze raz odsłama jakieś 
iej niż poważne: nauki. niż 
literatura. 
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Charlie Chaplin — bohater „Gorączki złota 


» przyniósł tegoroczny 
Festiwal Moskiewski. 
kie wartości artystyczne i 
tematyczne  reprezento- 
wały przedstawione tu 
| filmy, jak wyrażały idee 
wypisane na sztandarze 
festiwalu? 

Zanim odpowiemy na to pyta- 
nie, zastanówmy się. w_ jakiej 
mierze regulamin festiwalu pre- 
feruje te ogólne tendencje, ułatw; 
im drogę wśród wielkiej iloś 
filmów dopuszczonych do oficjal- 
nej konkurencji. 

Otóż wydaje się, że organizato- 
rzy zanadto zaufali formule ma- 
sowości i — pragnąc, by festiwał 
stal się najbardziej reprezenta- 
tywnym przeglądem dorobku 
światowej produkcji filmowej — 
umożliwili start wiełu utworom 

ysto komercjał mało 
bitnym lub ledwo okras 
drugorzędnymi problemikami. 

Tegoroczny festiwal dowiódł 
wyraźnie, że samo hasło nie wy- 
starcza i w przyszłości należało- 
by chyba poczynić pewne kroki, 


TRZECI "ER 


by w porę oddzielić ziarno od 


adomo że regulaminy wiel- 
kich festiwali Zachodu obwaro- 
wane są wieloma zastrzeżeniami, 
że nie dopuszcza się tam filmów, 

tóre — z tych czy innych wzglę- 
dów — są dla organizatorów nie- 
wygodne, niepożądane. Nie na- 
mawiam oczywiście gościnnych 


gospodarzy moskiewskiej impre- 
zy, by zrezygnowali z dobrze 
pojętej  reprezentatywności — 


zwłaszcza w odniesieniu do mło- 
dych kinematografii Azji i Afry- 
ki — wydaje się jednak, że kon- 
kretniejsze, bardziej szczegółowe 
sformułowanie idei tutejszego 
konkursu z ewentualnym prawem 
niedopuszczenia doń pozycji nie 
mających z tymi ideami nic 
wspólnego — wyszłoby festiwalo- 


Pokaz lilmu „Osiem i pół” Fe- 
derico Felliniego poprzedziła w 
Moskwie stugębna fama. 


Federico Fellini podczas realizacji „Osiemi i pół* 


MOSKIEWSKI 


Beata Tyszkiewicz i Kazi 
Kremlowskiego Pałacu Zjazdów 


kuluarach 


ierz Opaliński w 


Fot. Roman Sumik 


Wypełniona po brzegi wielka 
sala Pałacu Festiwalowego (niżej 
podpisany oglądał film na stoją- 
co) i tłumy moskwiczan. którym 
nie udało się zdobyć biletów na 


sezns — petwierdzały ogromne 
interesowanie najnowszym 
dzielem twórcy „La Strady” i 


„Słodkiego zycia”. 

„Osiem i pół” — to rzeczywiście 
popis reżyserskiej wirtuozerii Fe- 
Iiiniego, utwór będący jak gdyby 
kwintesencją jego poszukiwań w 
zaki środków wyrazu, prze- 
mawiający do naszego poczucia 
piękna niebywałą ekspresją po- 
szczególnych scen, dynamicznym 
luortażem, usiłujący dotrzeć do 
najskrytszych zakamarków psy- 
chiki, wyzwolić z niej owe złote 
ziarenko obiektywnej prawdy o 
człowieku. 

W tym filmie reżyser stara się 
wyrazić, zanalizować samego sie- 
bie, podsumować swój stosunek 
do świata, zastanowić się, czy ma 
nam coś nowego do zapropono- 
wania. Fellini zapewniał przed 
projekcją i na konferencji pra- 
sowej, że jego bohater (utożs 
miający się z twórcą filmu), 
otrząsnąwszy się z tego wszyst- 
kie; co było w nim zł 
lu duchowego catharsi. 
nalazł wreszcie właściwy afirma- 
tywny sens życia. Wyczuwa się jed- 
nak, że twórczość Felliniego prze- 
żywa kryzys. Wrażenia tego nie 
jest w stanie pokryć mistrzostwo 
formalne filmu, jego rozliczne sur- 
realistyczne gierki — przeważnie 
bardzo hermetycznie zasklepiają- 
ce właściwy sens utworu i z 
pewnością mało komunikatywne 
dla przeciętnego widza. 

A więc film niezwykle egocen- 
tryczny. kierujący się w stronę 
własnego „ja”. Jest to na szczę- 


wielkiego, wrażliwego 
lecz dziś nie ma chyba 
m, który byłby w stanie 
litylko poprzez siebie 
prawdę o tym, czym jest |współ- 
czesna ludzkość 


Powiedzmy szczerze — laureat 
Grand Prix nie był w stanie wy- 
razić w pełni idei tutejszej im- 
prezy, a jego sukces jest w dużej 
mierze wynikiem stosunkowo ni- 
skiego ogólnego poziomu festiwa- 
lu, na którym nie pojawił się po- 
za tym żaden utwór wybitny. Po- 
winno się toe stać nauczką dla 
tych, którzy sądzą, że wszelkie 
niedostatki artystyczne można po- 


kryć zaangażowanymi, postępo- 
wymi treściami. 
Trzeba także dodać, że w 


sumie selekcja włoska (poza kon- 
kursem — „Cztery dni Neapolu” 
i „Lampart”) reprezentowała w 
Moskwie najwyższy poziom i ura- 
towała „twarz” filmowych potęg 
Zachodu. 


LEPSZE DOBRE CHĘCI 
OD ZACHODNICH 
„NIEWYPAŁÓW” 


W poprzednich koresponden 
cjach pisałem o filmach nadesła 
nych do Moskwy przez USA, 
Anglię i Francję. Tę niezbyt uda- 
ną serię „uwieńczył” zachodnio- 
niemiecki „Flying Clipper" — ty- 
powy przykład filmu, który nie 
powinien był się w ogóle znaleźć 
na tutejszej imprezie. Na konfe- 
rencji prasowej przedstawiciele 
NRF tłumaczyli się chęcią zade- 
monstrowania swoich "osiągnięć 
technicznych — jest to bowiem 
dokumentalny film zrealizowany 
na taśmie 70 mm i ze stereofo- 
nią. przedstawiający w serii 
barwnych pocztówek krajoznaw- 
czych podróż szkolnego statku 
szwedzkiego z międzynarodową 
załogą po Morzu Śródziemnym. 


Czyżby filmowcy zachodnionie- 
mieccy uważali, że pod postępo- 
we tendencje Festiwalu 'w Mosk- 
wie można również podciągnąć 
postęp techniczny kinematografii? 
Chyba nie — chodziło po prostu 
o pokazanie filmu, który przy 
swej pozornej apolityczności ma 
być świadectwem dobrobytu i 
jedności państw NATO oraz de- 
monstracją ich potęgi wojskowej. 


Innym przykładem rozminięcia 
się z ambicjami festiwalu mo- 
skiewskiego była szwedzka „Cu- 
downa podróż” wg Selmy Lager- 
16f w reżyserii Kenne Fanta, któ- 
ra miałaby może jakieś szanse, 
ale w konkursie filmów dla 
dzieci, 


Osobny rozdział stanowiły fil- 
my niektórych krajów azjatyckich 
oraz _południowoamerykańskich, 
takie jak libański „Chou-chou i 
milion” reż. Antoine Remi, ar- 
gentyński „Cykada nie insekt" 
reż. Daniela Tinera, czy brazylij- 
ski „Żebrak* reż. Flavio Miliac- 
ciego. Niektóre z nich odznaczają 
się przyzwoitym warsztatem i po- 
ruszają pewne problemy natury 
moralno-obyczajowej i socjalnej, 
brak im jednak tej pasji, jaka 
charakteryzuje m. in. wiełkie 
dramaty społeczne Bunuela. Cóż, 
powyżej własnej głowy nikt nie 
przeskoczy, ale w końcu dzięki 
i dobre chęci. 


SUKCES KRAJÓW 
SOCJALISTYCZNYCH 


W tej sytuacji utwory zaanga- 
żowane, o walorach społeczno- 
politycznych, reprezentowały w 
Moskwie prawie wyłącznie kine- 
matografie państw  socjalistyc: 
nych. co znalazło swój wyraz w 
werdykcie jury, przyznającym na- 
szym filinom większość złotych 
4 srebrnych medali 


Zaskakuje jedynie wysoka 1o- 
kata jugosłowiańskiej „Kozary* 
— filmu znanego już w Polsce i 
omawianego na tych łamach, im- 
ponującego wyłącznie  rozma- 
chem, z jakim Veljko Bulajic 
przedstawił tradycyjny temat 
walk partyzanckich. 


O ileż silniej przemawia i wy- 
raża okrutny bezsens wojny cze- 
chosłowacki film „Śmierć nazywa 
się Engelchen” reż. Jana Kadara 
i Elmara Klosa, ukazujący w 
szeregu błyskotliwie zrealizowa- 
nych epizodów przeżycia młodego 
chłopca w partyzantce na Mor: 
wąch. "Twórcom filmu udało się 
dołrzeć do „drugiego dna” psy- 
chiki' człowieka skazanego na 
na zabijanie innych lu- 
aką cenę płaci się 
z o. Oto przykład no- 
woczesnego ujęcia wyeksploato- 
wanego zdawałoby się tematu, 

stąpi pustej strzelaniny 
głęboką analizą człowieka. 


Podobne walory, ale w dziedzi- 
nie tematyki współczesnej, repre- 
zentował drugi radziecki film 
festiwalowy „Kurs bez ładunku” 
reż. Władumira Wengierowa. Jest 
to opowieść o młodym dziennika- 
rzu moskiewskim, który jedzie na 
Syberię, by napisać reportaż o 
pracy jednego z przedsiębiorstw 
drzewnych — i zastaje  duszną 
atmosferę pełną intryg, matactw 
i nadużyć. Film kończy pełna na- 
pięcia sekwencja jazdy samocho- 
dem przez lodową syberyjską pu- 
stynię; okazuje się, że kierownik 


„Zepsuta dziewczyna” 


„Śmiere nazywa się Engelichen* — reż. J. Kadara i E. Klosa 


twa — bojąc się kry- 
ał się” o to, by 
wypuścić część benzyny z baku 
ciężarówki i bohater filmu wraz 
z kierowcą są skazani na zamar- 
znięcie przy 40* poniżej zera. 

„Kurs bez ładunku” — to przy- 
kład zaangażowanej publicystyki, 
wskazanie drogi dla współczesnej 
tematyki społecznej radzieckiego 
kin 

Udział Poiski na fes 
udany. Po raż pierws ż 
dżamy z Moskwy z jedną z głów- 
nycn nagród. Nasz film należał 
lowej, co pod- 
prasa. 
„Czarne skrzy- 
laną reżyserię 
Petelskich, interesujące zdjęcia 
Kurta Webera i grę aktorów. 
Również nasze filmv pozakonkur- 
sowe na czele z „Jak być ko- 
chaną” były dobrze przyjmowane 
przez moskicwską krytykę i pub- 
liczność, i przyczyniły się do lep- 
szej popuiaryzacji osiągnięć pol- 
skiej kinematografii na tutejszym 
terenie. 


JERZY PELTZ 


Wykaz magród zamieszczamy 
rm str. 2. 


— reż. Kirio Urajamy 


„Kozara” — reż. Veliko Bulajića 


DZDZYSTE EATO 


loże nawet brak wiary we 


hył chyba je- wan: 


iront. Czasu na edukację brakowało. 
W niedalekim Carycynie stał ze swą 
białą armią Denikiu. W rezerwowym 
ochotnicy (starzy i 
Między tkacz Molo- 
żajew i dwaj jego rośli synowie, ko- 
ledzy Baboczkina ze szkolnej ławy. 
Wystarczy lylko zamknąć oczy, po- 
myśleć o tamtych czasach, a zupeł- 
nie innej wymowy nabierają słowa 
komisarza Furmanowa z kart scena- 
riusza: „A oto nasi tkacze-ochotni- 
Każda niemal postać z filmowe- 
go „Czapajewa” posiadać mogła ja- 
kiegoś rzeczywistego antenata Z go- 
rących, rewolucyjnych dni. 


niego jednocześnie — w bojowej at- 
mosferze — podobnym. W codzien- 
nych kontaktach z żołnierzawi 
cerami, w rozmowach z weteranami 
<uchu rewolucyjnego krystalizowała 
się sylwetka ekranowego Czapajewa. 


Dźdżyste lato 1333 roku skończyło 
się. Ekipa wróciła do Leningradu 
przywożąc ze sobą jako plon wielu 
miesięcy tylko jedną nakręconą sce- 
nę. jedyną, do której nie potrzeba 
było słońca, a mianowicie scenę po- 
żegnania Czapajewa z Furmanowem. 
Realizatorzy i technicy uważali prze- 
szkody atmosferyczne za prawdziwe- 


„„Lenfilm” 
nie martwila się zbytnio zl 

pogodą. Lalo było dźdżyste i 
ze zdjęć plenerowych nić nie wycho- 
dziło. Codziennie rano cały zespół w 
szyku bojowym przygotowywał się 
do wyjazdu w teren, a kiedy już 
przewieziono na miejsce przeznacze 
nia sprzęt zdjęciowy — chowało się 
słońce i zaczynal kropić, potem pa” 
dać, a wreszcie lać deszcz. Aktorzy 
i technicy szukali schronienia w po- 
bliskich chatach i po kilku godzinach 
daremnego wyczekiwania na przeja- 


w ekipie własne Siły, a co najważniejsze — 


ciągle niewykrystalizowana, dosyć 
mgławicowa koncepcja postaci boha- 
tera. Kazdy dzień zwłoki w zdjęciac! 
byi czystym zyskiem, pomagał bo 
wiem uświadomić sobie, jakim powi- 
n być na ekranie Wa: Iwano- 
wicz Czapajew. Jak ma mówić, ru- 
szać się, i, co ważniejsze — jak ma 
myśleć i przeżywać anarchiczny wódz 
partyzanckiego oddziału, który prze- 
kształca się w karnego, świadomego 
komunistycznego dowódcę? 


Baboczkin miał grać początkowo 
rolę młodego partyzanta Pietki; do- 


śnienia, 
stępnego di 
od nowa. 
Ekipa filmowa rozbiła swój biwak 
w. letnin 


ia powtarzała 


two Armii _obiecało 


pajewie. Obóz znajdował się tuż n 
Wołgą i w najbi 
fotografować najważniejsze  batal 
styczne epizody zapisane na kartach 
książki _ Furmanow. 


ków artylerii, w którym żywe były podstawa 
Jeszcze tradycje 
Walk. 


Baboczkin miał już za sobą doh- 


undamen 


no na kwaterę. A na” pjero, gdy nie ud: 
£ zdobyć dla odegra 
Cnmielewa, 2 
wcześniejsze zobow 
obozie ćwiczebnym 48 Dy- nia, dopiero wtedy wzrok Sergiusza 
nej Kalininowską. Dowódz- i Gcorgija Wasi 
jzatorom fil- _ boczkina. ,, 
iu, „braciom Wasiliewym, pomoc — rakteryzować 
ku” wojskowych jednostek w na- Kaz, ni to zachętę. „Nałożyłem czap- 
kręcaniu obrazu © legendarnym Cza- kę i przykleilem wąsy — pisze w 
A swych wspomnieniach artysta — a 
szej okolicy miano po paru dniach podpisałem umowę 
na zagranie tytułowej rol 
Wiciokrotna 
Filmowcami częste nawroty do książki Furmano- 
opiekował się specjalnie jeden z puł- wą” "o byla oczywista, niezbędna 
dla stworzenia  prawidło- 
rewolucyjnych wej ekranowej postaci. Ale poprze- 
lać na tym nie było można. Na tych 


ane, 


" — rzucono ni to roz- 


się realizatorom 
roli Czapajewa 
Wanina, którzy 


wów padł na Ba- 
jech spróbuje się ucha- 


lektura scenariusza, 


powstać musiala do- 


Scena z filmu reż. Sergleja i Georgija Wasilie- 
wow. Czupajew (Borus Baboczkin) wskazuje cel 


rych parę lat pracy w teatrze, a w  kładnie przemyślana i w najdrobniej- _ Saratowski Pulk nie wyruszył na go pecha. Borys Baboczkin był inne- 
flimie" występował od roku Iszł, de- szych szczekólach wykończona struk- woj. Penikin okopał się w Cary: Bo zdania. Ta nieke a dŻI inne. 
biutując w adaptacji powieści Fur- tura psychologiczna i dramaturgicz- la „ pozornie bez- 


manowa „Bunt 


Wszystko jednak, co na roli. Ż pomocą przyszły aktorowi 


cynie i tam został później przez  czynuć, tygodnie spędzone w obozie 
ME Czerwoną Armię doszczętnie rozgro-  w-ej Dywizji były okresem bardzo 


zdziałał dotychczas w swej aktorskiej osobiste wspo! ń z : E ź 

karierze, | miało jewspółmiernie W roku 1318 Borys Baboczkin jako  miony. Borys Baboczkin wrócił „do  jntensywnym i pracowitym. Pozwo- 
mniejszy ciężar gatunkowy od po- szesnastoletni komsomolec znalazł  <YWila", aby po piętnastu latach —  jijy mu później stworzyć nieśmiertel- 
wierzonej mu tytulowej roli w no- się w Pierwszym Saratowskim Pułku W 1833 roku — znaleźć się znowu w ną kreację aklorską — Czapajewa. 
wym, i do tego dźwiękowym i mó- Rezerwy na dwutygodniowym prze-  wcjskowym obozie. Jakże innym od 


wionym filmie. 1 stąd wątpliwości i szkoleniu 


przed wyruszeniem na tamtego szkoleniowego 


KRY T 


jakże do 


YC Z NE 


JERZY TOFPIATZ 


róciłem — po latach — do „Nocy 
i dni" Marii Dąbrowskiej, Czy- 
tam je dziś inaczej niż dawniej. 
Czytam je przęde wszystkim ni- 
by dokument historyczny, niemal 
autentyk. Chcę wiedzieć, jak było. 
Juk wyglądał świat, którego już 
nie wia. Co czul, co myślał, jak żył. Bo z 
niego wyszłe moja współczesność. I chociaż 
wydaje się -upełris inna, to przecież jest 
podobna. Zwłaszcza ludzie, którzy nie zmie- 
niają się tak szybko jak epoki. Czytam więc 
ię książkę i mierzę dystans pomiędzy moim 
czasem a tamtym. Ale także szukam mojej 
geneulogii w tamty:n czasie i tego, co mnie 
2 nim łączy. 

Widzę „Noce i dnie” przede wszystkim ja- 
ko kronikę. Bo ta książka wprawdzie powsta- 
ła między wojnami, zachowała jednak poety- 
kę, kształt, formułę — bardzo starej litera- 
tury. Jeszcze takiej, która mniej mówiła o 
życiu wewnętrznum człowieka, więcej 0 
świecie widzialnym, słyszalnym, zmysłowym; 
o faktach i konkretnych dziejach życia, Pi- 
sarz w „Nocach i dniach” jest jeszcze 
wszechwiedzący. Chociaż już nie całkowicie. 
Coraz więcej w tej książce wątpliwości, c>- 
raz więcej niepckoju i pytań. Coraz więcej 
autora. Jak z tamtego świata — wyczuwalnie, 
dotykalnie, chciałoby się powiedzieć: mate- 
rialnie — zaczyna się wyłaniać mój świat, 
tak samo ż tradycyjnej poetyki książki wy- 
łania się literatura mi współczesna. 

Ale nie ona mnie tu interesuje. Chcę — 
powtarzam — pozostać przy tym, co w „No- 
cach i dniach” nazywam kroniką. 

Nie po raz pierwszy poruszam sprawę kro- 
nikalności filmu. Mówi się, że nowa sztuka 
przejęła ją od literutury. Wypada raczej po- 
wiedzieć, że wprawdzie literatura zrzekła się 
kronikalności na rzecz kina. kino jednak tej 
kronikalności nie potrafiło, czy nie chciało 
przejąć. Filn dokumentalny, zwłaszcza ostat- 
nio — tak; lecz film fabularny — nie kuapi 
się specjalnie do tego. Szczególnie film pol- 
ski. Kiedy czasem oglądam naszą produkcję 
przedwojenną — pomijając jej absolutny na 
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ogół brak ambicji, by coś ważkiego powie- 
dzieć, by być czymś więcej niż chałturą — 
staram się wyłowić przynajmniej ślad życia, 
wśród którego ona powstawała. Wclno mi 
tego domagać się cd twórczości mającej-za 
podstawę fotografię. Niewiele się znajdzie. 
Najwyżej nieżalnierzone ślady sposobów 
myślenia, produkowania, biednego wyżywa- 
nia się jej autorów, ich gustu lub braku 
gustu. Autorów widzę jak na dłoni, nato- 
miast z tamtej rzeczywistości — prawie nic. 

Czy trochę podobnie nie będą o naszych 
dzisiejszych, filmach mówić i pisać ci, któ- 
rzy je zechcą obejrzeć za ileś lat? Może 
uznają wyższość naszych twórców nad tam- 
tymi: intelektualną, uczuciową, artystyczną. 
Może uznają, tak jak my dziś, że wiele zmie- 
niło się w polskim filmie. Że reżyserzy nasi 
potrafili szerzej i mądrzej widzieć człowieka, 
historię, epokę. Że potrafili zarówno siebie 
wyrazić, jak i swoje widzenie czasu. Ale 
jednocześnie obawiam się, że owi autorzy 
całkowicie przesłonią przed przyszłymi wi- 
dzami Polskę dzisiejszą. To, co było i jak 
bylo. Jax wyglądał nasz świat. Co czuł, co 
myślał, jak zył — że powtórzę argumenty 
przemawiające niegdyś za literaturą kroni- 
kalną, dziś za kronikalnym filmem. Obawiam 
się więc, że przyszli widzowie będą wiele 
eli o autorach, a nic lub prawie nic 
ie. Nie zobaczą nas, nie nawiążą 2 na- 
mi żadnego kontaktu, będziemy dla nich do- 
szczętnie umarli. Bo — powtarzam — litera- 
tura już dawno zrzekła się zadań, które miał 
przejąć film. 

Czy autentyki, czy fotografowana Polska 
w filmie dckumentalnym potrafi coś 2 tego 
uratować? Zapewne. Ale to będą impresje, 
doraźne i migawkowe sondaże fotografowa- 
nej rzeczywistości. Nie będzie naszych losów, 
naszych dziejów, naszej epoki, nie będzie 
epickiego oddechu naszej codzienności, jak to 
jest w filmach neorealistów, nowojorczyków, 


młodych autorów angielskich, nawet „nowo- 
jalowców”, którzy przy wszystkich łamań- 
cach, mają cczy na realność otwarte. 

Nasz film o tematyce współczesnej, zanim 


się jeszcze narodził — bo nie narcdkił się, 
zostal tylko odjajkowany — wpadł w tak 
sztywne, tak nieprawdopodzbnie konwencjo- 


nalne ramy, zarówno treścicwe, jak i formal 
ne, że o naszym kraju prawdy nawet już d. 
z niego nikt się nie dowie. 

Ja wiem, że polscy reżyserzy chcą za 
wszelką cenę tworzyć. A jeżeli nie potrafią, 
to chcą przynajmniej przetwarzać — i wtedy 
znów do niepoznania. Powiedzieli sobie, że 
sama fotografia, samo sensowne rejestrowa- 
nie realności — twórczościa nie jest, Wydaje 
się jednak, że w sztuce filmcwej, tej sztuce 
szczególnej, bez precedensów, której na do- 
miar złego nie przewidżiała estetyka trady- 
cyjnu i nie zrozumiała współczesna — wła- 
śnie samo sensowne fotografowanie jest 
twórczościa. Człowieka i kamery, czy kamery 
w ręku człowieka. Jak w fctografice. Dlacze- 
qo tak się dzieje? Chyba najlepiej ujął tę 
sprawę Edgar Morin. Twierdzi on, że wpraw- 
dzie fotografia jest mechaniczną odbitką 
realności, ale istnieje także człowiek, odbior- 
ca, widz, który wokół tej mechanicznej od- 
Vitki rozsnuwa swoje myśli, sentymenty, sko- 
jarzenia. Który w mechanicznej cdbitce świa- 
ta przegląda się jak w lustrze. Spójrzcie na 
waszą rodzinną fotografię sprzed lat. Czy 
widzicie tylko grupkę uwiecznionych osób?: 
Widzicie waszą przeszłość, czas którego już 
nie ma, was których już nie ma. Fotografia 
to niby magdalenka, cwe ciastko z dzieciń- 
stwa w dziele Prousta, której smak wywołu- 
je, kreuje, wskrzesza nas samych. 


Zaujajmy filmowi. Jak ujamy realnemu 
Światu, który każdy przeżywa po swojemu. 
Ale świat ucieka, przecieka między palcami. 
Film go zatrzymuje, uwiecznia, czyni wiecz- 
nie żywym. Pisał o tym jeszcze Canudo w 
pierwszej estetyce filmu. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


BIAŁY OBŁOK 


(Bila oblaka) 


Scenariusz: J. Spitzer 
Reżyseria: L. Helga śrtCrił 
Zdjęcia: J. Vanis 

Muzyka: S, Havelka 


Z POCIĄGU 


NIEZNAJOMI 


(Starngers on a Train) Wykonawcy: partyzant Peter — Ivan Mistrik, Zuzka — 
Viera Vajsova, Jolanka — Milka ódca party- 
zantów Repta Dusan_Blasko! partyzantów 


Scenariusz według powieści 
Patricii Highsmith: Raymond 
Chandler, Czenzi Ormonde i 


Kozaczuk — Vladimir Miller, stary gazda — Ondriej Jaria- 
bek, partyzant — Stefan Adamec, drugi partyzant — Julius 


Whitfield Cook Vasek, drogowiec — Vaclav Lobnisky, staruszka — Lida 
Reżyseria: Alfred Hitchcock wa: 
BEŻ Produkcja: Barrandov (Czechosłowacja) — 1962. 


Zdjęcia: Rebert Burks 


Muzyka: Dimitri Tiomkin SSYŁĘT = 
Wykonawcy: Guy Haines — EzĘSZE 
Farley Granger, Bruno Antho- RSE 
ny — Robert Wałker, Anne MCPULEJ 
4 Morton — Ruth Roman, sena- Z5Xoąż 
: tor Morton — Łeo G. Carroli, Z5ESEA 
Barbara Morton — Patricia SZER) 
Hitchcock, Miriam — Laura śmiech i za > PEEP 
pe każ: | zarazem grozę absur- czarnego humoru. Inieresujący BŻZŻZĘ 
than Hale, kapitan Turiey « dalnego pomysłu maniaka- i inteligentny film sensacyj- HEER] 
Howard St. John. mordercy. Spory ladunek tzw. no-rozrywkowy. CARLEJ 
Produkcja: Warners. Alfred Z*sżę 
Hitchcock" Production: (USA) — EGEKEEJ 
1551. 20833E 
Dodatek: „Problem nr 1*. Scenariusz, reżyseria i zdję- PERECH 
w „| gia: Władysiaw Forbert. Komentarz: Jerzy Kasprzycki. ZEISJA 
Czyta: Włodzimierz Kmicik. Opracowanie muzyczne: Han- PZEPENE 
€ Doskonale — jak zwykle. u e Rosę A Produkcja: Wytwórnia Filmów Do- ŻĘ vSiE 
umentalnych w Warszawie — 1962. Reportaż publicy- ELE 
Hitchcocka — skonstruowany | styczny o trudnościach mieszkaniowych w stolicy. Z ZZĘEE 
|) nonariusz wokół _ budzącego ŻęEzóś5 
3 So-fi 
, ŹsÓSZE 


Dodatek: „Czy wiecie, że. 
magazynu  popularnooświato 


ur_ 1/63. Kołejne wydanie 
g0. 


NASZ WSPÓLN 
PRZYJACIEL 


(Nasz obszczij drug) 


Scenariusz: Wiktor Łoginow i iwan Py- 
riew gniewni ludzi 


Iwan Pyriew 
Zdjęcia: Walentin Pawłow i 2 


Lewitin 
z Wykonawcy: Prochor — Wiktor Awdiuszko, ( 
Liza — Natalia Fatiejewa, Andriej Fomicz — znakomity — € dobry aisldany ES 
; Atkadij Arkadiew, Ozornówa — Katarzyna 
Litwinienko, Lukianiuk — Borys Jurczenko, ». dobry  — $ przeciętny — 8 zły aa 
" Archtp — Władimir Dorifiejew. 7 7 —| 
Produkcja: MOSFILM (ZSRR) — 19%1. | 
* z 
Barwny film o życiu radzieckiej wsi kol- Ę IE | |ślalx z 
LJ cnozowej. Autorzy zaznaczają tu wiele in- EI8IE|ZIEI3I3 3 
teresujących spraw urymoraino-obycza- TyruŁ riimu|ć 2 4|3) 8) 5 kata Hi 
jowej, ale, niestety, pokazują je w formie 2|8I8IE|3/E|5|3|$| 4 
zbyt uproszczonej HA OHIEKICIE AE 
jlój<śjójś|e|d|s|js| 8 
| ja Kaszubach". Scenariusz i konsuitacja: Tadeusz Bolduan. Realizacji SE 1 f_1oair oj azylizaca 
Marian Ussorowski. Zdjęcia: Tadeusz Nowak. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświa AŻoWnIE 4|4)4/|4 j4|3)5| 4, 
towych w Łodzi — 196i, Barwny film krajoznawczy o jednym z najbardziej malow- zc | kdl | | Ba |. | U 
niczych regionów naszego kraju. i |Pez | | | [i I 
ss «|5 41 
4 - ———|—-|-- Ę 
$j Najlepszy | FE 
s, «z wrogów 54 SA JSW 3,9 
|PRAWA Sgzkae|s |a| | |a| 
Synowie i ko- I | 
WP W momiaai 5|4 5,4|3/3)3 3,9 
TRY SŁOWACKIE Dwa obiicza FIREJF 
WTA R anaat 4|3| 4 3 34/44 36 
2 (Expedicia Tanap) dwetaych JI zk) EG] R 1 
z hotelu 3|3 4|4| 4 3,6 


Scenariusz, reżyseria i zdjęcia: K. Skripsky 


Barwny dokument krajoznawczy o wypra- 
wie pięcioosobowej grupy słowackich nau- 
kowców. którzy w ciągu kilku miesięcy 
przemierzyii najpiękniejsze i zarazem naj- 


cia: M. tti. Produkcja: Wytwórnia Fil- Łot kapitana | 2 | 5 21 la 
mów Popularnonaukowych w Bratysławie. J 

Barwny film oświatowy o ekonomicznym 
wykorzystaniu małych mieszkań i estetycz- 


| 
Świat: | | | 
wiatła | E 
Komentarz: K. Skripsky, A. Bednar i E- na mordercę |4|3| | (3/4. 4|3)3 3,4 
Valenta z JA L 2 
astaz © szóstej REF GE ka r | gz: 
Czyta: Andrzej Raclawicki wieczorem 3 lalalsja|2 | 3| 35 
Muzyka: A. Andrasovan _powojnie ||| | || |A| OZJBZ| ce (0 
Produkcja: Studio Filmów Krótkometra- ji i (i | 
Zk żowych w Bratysławie (Czechosłowacja) — Utracony raj | 2 | | | 4 3,0 
1961. Z sej ech. 
Dodatek: „Nasz dom” (Domov, sukast Droga Ą j | || 
5 4) naseho żivota). Scenariusz: dr. R. Cincera 4o przystani | 4 | | |=|>] . | 25 
1 P. Calovka. Reżyseria: P. Calovka. Zdj TWERZK EŃ yz jet iR _ 
| 


Gziksze tatrzańskie doliny. Interesujące nym doborze mebli. przez | 2 2|313| 2,2 

. zdjęcia tatrzańskiej fiory 1 fauny. Ląd ! l i 
5 REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i _ Filmowe 

Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor ADMINISTRACJA: ul Krakowskie Przedmieście 21/23, 
3 zraliczny), Bolesław Michalek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz (sekre- tel. 602-09. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
i tarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie 45,0; półracznią --| 4123 (rocznie = "ISP 1sŁPIZGApIALYNNA 

Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 685-55. Centrala — ia pecawiineCALA) ZRZYJORNIA NA (OKK RZKIALAE  PÓRROCZEŹ 
[| 662-531 | G72-51. Sekretarz redakcji — w. 473, dział krajowy — 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 

w. 3%, dział zagraniczny — w. 472, dział graficzny — w. Z34. granicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, za 
U ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Zjednoczone pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. 
ż Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA Egzemplarze zdezakiualizowane możra zamawiać w Cen- 

ZAGRANICZNE: Mosfilm (ZSRR), Studio Filmów Krótkometrażowych trali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 

w Bratysłavie, Wytwórnia Filmów Fabularnych w  Barrandovie, wa, ul. Srebrna 12. 

K. Jesatko, J. Komarek, M. Mirvald (Czechosłowacja), Julien Wintle 

i Leslie Parkyn (Anglia), Unifrance film (Francja), Kindel Eige Kugkai TYGODNIK 

(Japonia), AB Europa Film, Sandrews (Szwecja), 20-1h Century Fox, Druk. Zaklady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
g Pictures Company Inc, „The Movies”, Warners Alfred Hitchcock Pro- sa”, Warszawa, Marszalkowska 3/5. Nakład 130.00. Nu- 


ductions (USA), archiwum. mer oddano do druku 28.VII. 1963 r. 


Węgierska aktorka Mari Tórócsik na wycieczee statkiem 


Sympatyczna aktorka włoska Antonella Lualdi Angelika Domróse, aktorka DEFY 


